
Nr. 141. i raków, Środa 24 Czerwca 1891. Rocznik X.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n e & i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 7,ł. w. a 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
23 „ „ 14 , „ 1 n ,
20 „ „ 10 „ „ *> * »

32 „ „ 15 „ „ 3 . „

m testęczntf
2 zł. w. a. 
2 „ 50 t
1 „ «0 et.

Na p.owineyi, z przesyłka pocztową 
W Państwie Ńieiuieukiern . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Lto Włoch, Praneyi, A nglii, Polgii,

Hzwajearyi, Tureyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Lii ty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się nad­
sy ła ' franco  do AJministraeyi Nowej R eform y  w Krakowie. — IA sty  reklamacyjne nieopiecię- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje się.
R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h ,  R< d a k c y a  n i e  z w r a c a .

Adres Kejlakcyi 1 Administracyi i Ulica ńw. Jana Nr. 13.
REFORMA

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;
z a m i r j s c o M  a :  Administracya „Nowej Reform y*  i wszystkie urzędy pocztowo, n n ie j l  
w ą : Administracya Nowej Reform y*. — Magazyn nowości P. A. Grigara i Główii trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie Lonees. biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handel K  Smidowieza 
w Sukiennicach. — Handei J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty, p r i j js  uje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem toetit), za pierwszy ra i 10 ot., za 
każdy następny raz po 5 eent. — O g ł o s z e n i a  do „Nowej Reformy*  (prospektu, eyrkcia , 
ogłoszenia itjp) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla i.amiejscowyoh, a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejseo\._,eh prenumeratorów — Należytośó uprasza się n a p r z 6 d  nadeałać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: We L iw o w ie  Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w i e  Ageneya dzienników 
Józefa Pisza. — W R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Peliara. — W P r z e m y ś l u  B. Doiko- 
ski i Spółka. — W T a r n o p o l u  księgarnia L. G leczuo. — W W i e d n f l n  pp. Haaaenstein 
& Vogler (także v. Hamburgu, Frankfurcie n a j Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła­
wiu). — A. Oppelik St ibenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — W I l a ry * .ro  Księgarnia Lusembargska 3, ru i des Grands Anguitins = 8o- 

ciete Mutueilo dc Pubiicit# A. L o r e t t e ,  directour, Kue Caumartm 61.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na dwa, trzy, pięć'; 
sześć i siedm tygodni, licząc z przesyłką 
pocztową po 50 centów tygodniowo.

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wyno3i:

W  m iejscu: kwartalnie 5 złr., mie­
sięcznie 1 złr. 8 0  centów.

z odnoszeniem do dom u : kwar­
talnie 5  złr. 6 0  et., miesięcznie SB złr.

w państwie austryackiem  z 
przesyłką pocztową: kwartalnie 6  
złr., miesięcznie SB złr.

w cesarstwie n iem ieekiem : 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie SB złr. 
5 0  ct.

w innych kra ]ac li europej­
skich: kwartalnie 8 złr., miesięcznie 3  
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministracy: Nowij Iieformy (ulica Sw. Ja­
na nr. 13) ageneye: Haudel Szmidowi- 
eza w Sukiennicach 1. 31, — Handel S. 
Wierusza Nieraojowskiego Sukiennice z3, 
Główna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy św.. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Ageneya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogioazeń, plao niaryaeki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigaia w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel H. Kret­
schmera w Rynku głównym.

Na podstawie ugody zawartej z wydawnictwem 
„ K O W E  M O D Y 4 ‘  Prem im eratorowie N . Re­
form y  mogą je otrzymać po cenie znacznie zni­
żonej, a mianowicie: I złr. 20 ct kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

Nowe M ody  wychodzące 1 i 15 każdego mie­
siąca, obejmują rocznie przeszło 2-500 jWćin i 
wzorów na ubiory i roboty ręczne, 48 koloiowal­
nych obrazów i 12 tablic Kroiu, oraz powieści, 
nowele, artykuły literackie, rozmaitości itć.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu­
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi­
ka 1. 9.

Na podstawie umowy zawartej z redakcyą w ar­
szawskiego Echa muzycznego, teatralnego i a r ty ­
stycznego, zawiadamiamy szanownych Prenum era­
torów naszych, iż nabywać inosrą to pismo, wy­
chodzące raz na tydzień, po c e n i e  z n i ż o n e j .

P r e n u m e r a t o  r o w i e  Nowej R eform y  mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. warszawski 
tygodnik illustrowany Echo muzyczne, teatralne  
» artystyczne, wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
nut, po następującej cen ie :

W Krakowie: miesięcznie 62  cl., kwartalnie
1 złr. 86 ct,

Na p row in cyi: miesięcznie 92  ct., kwartalnie
2 złr. 76 ct.

Kraków, 23 czerwca.

Pierwsze wystąpienie posła R o m a ń ­
c z u k a  wobec reprezentacyi państwa uwa­
żać można za Szczęśliwe pod wielu wzglę­
dami, już dlatego, że mówca narodowego 
klubu ruskiego nie spaczył polityki kierunku 
przyszłościowej i zabezpieczył jej rozwój 
swobodny, a równocześnie podniósł jej pun- 
kta zasadnicze. Mowa prezesa klubu ru­
skiego nie mogła przejść przez Izbę po­
selską niepostrzeżenie: po namiętnych star­
ciach stronnictw, wystąpił rzecznik naro­
dowców ruskich z zastrzeżeniem wszelkich 
postulatów, a przecież nie dał się por­
wać namiętności, lecz utrzymał się w gra­
nicach programu, wytworzonego na osta­
tniej sesyi sejmowej w Galicyi.

Na początku swego przemówienia oświad­
czył mówca, że przemawiać będzie za bu­
dżetem nie. ze zbytniego do rządu zaufania, 
lecz dlatego, że uchwalenie budżetu uwa­
ża za potrzebę państwa, a nie rządu. Ru- 
sini zajmują vvubec rządu zawsze jeszcze 
wyczekujące, równocześnie jednak pełne 
nadziei stanowisko. Mówca w postępowa­
niu rządu dopatruje się brakli systemu 
a pośrednictwo jego w ugodzie czesko- 
niemieckiej uważa km. niewłaściwe i nie- 
udałe. Ta okoliczność zdaje się była po­
wodem, że mówca nie nacierał na rząd, 
aby roli pośrednika podjął się w kwestyi 
polskiej ruskiej.

Nie aprobował też rzecznik klubu ru­
skiego bezprogramowośei politycznej w do­
bie obecnej: rząd oderwać chce stronni­
ctwa od traktowania kwestyj spornych a 
zająć je sprawami ekonomicznemi. Postą­
pił w ten sposób, jak z małemi dziećmi, 
którym się daje zabawkę bezpieczną w rę­
kę, aby uwagę ich od szkodliwego przed­
miotu odwrócić. Jestte, zdaniem posła Ro­
mańczuka, polityka nawskróś konserwaty­
wna, gdyż zapewnia ona egzystencję 
istniejącemu stanowi rzeczy bez względu 
na to, czy 011 jest dobry, czy zły Do­
bry jest on dla posiadających, dla nasyco­
nych, lecz nie dla tych, którzy nic nie 
posiadają, a wszystkiego od przyszłości

się spodziewają. Do ostatniej kategoryi 
zaliczył mówca Rusinów.

Zwrot ten ostatni podobał sio bardzo 
Młodoczechom i był przez nich oklaskiwa­
nym, choć nam się zdaje, że pisaćby się 
nań śmiało mogło i Koło polskie, ponie­
waż i Polacy wiele jeAzcze mają niespeł­
nionych życzeń.

Położył też prezes klubu ruskiego na- 
cisK na to, że Rusini „żyć chcą i roz­
wijać się j a k o  o d r ę b n a  : n d y w i  
d u a l n o ś ć  n a r o d o w a " ,  a ustępowi te­
mu przyklaskujemy szczerze, choć nie 
uczynili tego Młodoczesi.

W kwestyi polsko-ruskiej oświadczył 
poseł Romańczuk, że „Rusini pragną z 
Polakami w pokojowetn żyć porozumie­
niu na pożytek kraju i całego państwa, 
jako równouprawnione ludy Austryi z 0- 
bopólnero poszanowaniem potrzeb narodo­
wych.11 Ustęp ten oklaskiwali Polacy i 
Rusini.

Jak już z tego zestawienia głównych 
myśli mowy p. Romańczuka wnosić mo­
żna, nie wystąpił 011 po za program na- 
roaowy, zgłoszony na Sejmie krajowym, 
czem ułatwił nowo wytworzonemu stron­
nictwu ruskiemu dalszą akcyę w raz 0- 
branym kierunku. Zasługą jest tego mó­
wcy, że panował nad sytuacyą i nie po­
pełnił .błędu, któryby zawadą był w dal­
szych stosunkach klubu ruskiego w Sej­
mie krajowym, Nie pchnął on sprawy 
ruskiej na nowe tory, bo nie mógł ich 
znalesó w parlamencie centralnym, lecz 
ułatwił ją wielce na przyszłość pi,zez to, 
że nie zraził sobie tych, bez których ży- 
czbwego współpracow.iictwa załatwienie 
jej nie jest możliwe, — , a to samo jest 
już w dzisiejszym sthnie' rzeczą ważną.

Stanowisko, jakie swem wystąpieniem 
zajął prezes klubu ruskiego wobec repre­
zentacyi państwa, powinno zacieśnić lojal­
ny stosunek między tyra klubem a dele- 
gaoyą polską, powinne ułatwić dalsze 
wspołpracownictwo przedstawicieli dwouh 
pokrewnych narodowości na pożytek tego 
samego kraju, z którym wspólna łączy 
ich dola i niedola.

Z mowy posła
Stanisława Szczepannwskiego,

wygłoszonej na  posiedzeniu Izby poselskiej dnia  
18 czerwca b. r.

Ramy naszego pisma nie pozwalają nam na 
zamieszczenie w całości świetnego przemówienia 
posła Szczepanowskiego przy rozprawie budżeto­

wej w dniu 18 b. m. wygłoszonego w Izbie 
pose l sk ie j ; — zadowolnić się więc musimy na 
podaniu,  według zapisów stenograficznych, w do- 
s łownem brzmieniu, tych ustępów z mowy sza­
nownego posła, które ściśle dotyczą Galicyi.

Przytaczamy na razie ustęp z mowy p. Szcze- 
panowskiego, odnoszący się do znanych zarzu­
tów, że Galicya jest „ k r a j e m  b i e r n y m 1*. 
Przechodząc tedy od szczegółowej krytyki budże­
tu na rok 1891, który wydał się, sam przez się, 
rnowcy pom yślnym , a wytknąwszy wadliwość 
administracyi fiuansowej w Austryi, — mówił 
pos. Szczepanowski, jak następuje:

Jeźli więc zapytamy, gdzie na przyszłość szu­
kać mamy środków ratunku; aby sprostać wiel­
kim zadaniom, jakie na nas nakłada położenie 
polityczne i rozwój społeczny, to mamy do roz­
porządzenia olbrzymie, niezużytkowane rezerwoa- 
ry siły roboczej. ( Oklaski s prawicy.)

Mówiąc o tero, wspomnieć muszę, bogdaj sło­
wem, o moim kraju, o Galicyi.

Jestto  kraj rolniczy, a jeźli już w potężnie roz­
winiętych, przemysłowych krajach wielki procent 
znajdujemy siły roboczej, jakąby rozporządzać 
można a jakiej przecież użyć nie podobna, to 
znajdziecie to panowie w jeszcze większej mie­
rze w krajach rolniczych.

Jeźli jest przekleństwo, któreby nad czysto 
rolniczym krajem zawisło, to przekleństwem tem 
je s t: nie módz zużytkować rozporządzalnej siły 
roboczej. (O klaski z prawicy). Musicie się pano­
wie liczyć tutaj ze stosujkam i klimatycznymi. 
W zimie są u nas ludzie, którzy ją przesypiają 
wręcz, jak bobaki. Nie mają nie do czynienia 
(P otakiw ania z praw icy.) Jest to redukeya roz­
porządzał uej siły ludowej, która powinnaby obu­
dzić zainteresowanie się mężów stanu i ekonomi­
stów. (B ra w o ! e  praw icy).

W dalszym ciągu zajmował się mówca skre­
śleniem odmiennych pod tym względem stosun­
ków w obu połowach monarchii, po czem rzekł, 
jak następuje:

Przejdę teraz, moi panowie, do stosunku G a- 
l i c y i  d o  b u d ż e t u  p a ń s t w a  i pozwolicie mi 
panowie, że użyję w tej mierze nieco materyału 
liczbowego. Padły tu bowiem zdania, któie sio- 
suuek Galicyi do całego państwa przedstawiły 
jako bardzo niepomyślny. Mowiono tutaj o kra­
jach czynnych i biernych.

Nad przedmiotem tym rozprawiano już kilka­
krotnie i sądzę, że przez gruntow ne wyświecenie 
tej kwestyi tylko zyskać możemy. Nie tylko, że 
od omawiania lej kwestyi się nie usuwamy, lecz 
przeciwnie w gruutow nem  roztrząsaniu stosun­
ków, które doprowadziły d o ' tego, że Galicyę 
śmiano nazwać kraiem biernym , widzimy począ­
tek zwrotu ua lepsz» Wiecie przec.eż panowie, 
żę od Adama Sm itha pewne ogólne maksymy o 
podatlfowości mają znaczenie, — jednak w Au- 
stryi mają one znaczenie tylko w książkach, ale 
nie w praktyce. Pierwszą z tych maksym je s t : 
Podatek musi, aby był sprawiedliwym, zastoso­
wanym być do siły produkcyjnej opodatkowane­
go. Macie panowie także dotkrynę, o której nie 
wspomina jeszcze Adam Smith, a która dzisiaj 
stała się m arą reformatora socyalnego. że poda­
tek powinien być progresyw nym , że mianowicie 
przy zwiększonej sile produkcyjne; nie ma być 
w takim samym stopniu zwiększany podatek, 
lecz w stopniu wyższym, że mianowicie w taki

sposób mniejsza zdolność produkcyjna zwolnioną 
ma być od ponoszenia ciężarów.

W  Austryi stosuje się w praktyce wszystkie 
te rzeczy w kierunuu odwrotnym, to znaczy, że 
jeśli się jakiś kraj znaleść pragm e, aby dać illu- 
stracyę tych aksyomotów ekonomicznych, udać 
się trzeba do .austryi. A ustryacki podatel domo- 
wo-czynszowy n. p., jest to podatek, zwalony na 
nieszczęśliwe rodziny.

Przy pobieżnem obliczeniu znalazłem, że w 
najniższych rodziuach najbiedniejszych m ieszkań­
ców podatek ten wynosi 10 do 12% całego 
majątku opodatkowanego. (S łu c n a jc it! t  prawicy). 
W wyższych klasach tylko 2 do 3 % . Mamy tu 
więc przykład d e g r e s s y w n e g o  podatku do­
chodowego, gdyż najbiedniejsi płacą podatek we­
dług stopy najwyższej.

Porównawszy siłę podatkową różnych krajów 
austryackieh, znajdzieinv, że ta sama zasada, któ­
rej się użyło przy podatku do mowo-czynszowym, 
znajduje także w Galicyi zastósowau.e, m ianowi­
cie, że Galicya największą ze wszystkich krajów 
część swego zaiobku oddaje państwu. ( S łucha jc ie , 
słuchajcie! z  praw icy).

W spomniałem już powyżej, że statystyka i 
współczesna ekonomia zwykle mają na względzie 
całość i przedstawiają zawsze gospodarkę finan­
sowa w związku z całością i z mieniem powszech- 
nem. Przed trzem a laty zrobiłem sobie podobne 
obliczenie dla Galicyi i doszedłem do sm utnych 
rezultatów, a mianowicie, że cała ludność tego 
kiaju koronnego, wynosząca fi1/! miliona dusz, 
nie może być wyżej szacowana, nad 350 milio­
nów złr., a to daje na głowę 50 złr. W W ę­
grzech przypada dwa razy tyle na głowę, w 
Prusiech 200 złr., a A ustrya zaimuje pośrednie 
stanowisko między W ęgram i a Niemcami i obli­
czają w niej 150 złr. na głowę. Największe cię- 
ża-y, jakie Galicya ponosi, to są podatki, które 
wymowy w ubiegłym roku w samej Galicyi 52 
milionów. Gdy doliczymy do tego jeszcze owe 
wszystkie dodatki krajowe, gm inne i t. d., to 
otrzymamy cyfrę z samego tylko pdatku, nie 
mówiąc już nic o lunych źródłach, które państwu 
przynoszą dochód —  70 milionów złr., to zna­
czy 20%  z całego dochodu, jaki ma ludność 
całego kraju, yN a praw icy : Słuchajcie ! słuchaj­
cie!).

Nawet na W ęgrzech z których także zestawie­
nia cyfrowe robiłem, a  gdzie struna podatkowa 
jest także bardzo ną&ągnięta, suma podatków 
wynosi 17 do 18*/o całego aochodu i w stosun­
ku do Galicyi nie o wiele jest mniejszą. Ale 
choćby nawet ten podatek wynosił 20% , to 
przyznacie panowie, że ja chętniej zapłacę 20 
złr. i zatrzymam sobie 80 złr., aniżeli, mając 50 
złr., zapłacą 10 złr., gdy ma pozostanie tylko 
40 złr. My chętnie płacilibyśmy 20% podatku 
z dochodu, gdyby nam pozostawało jeszcze na 
głowę 80 złr. (N a  p raw icy . B ardzo  dobiec!) To 
jest jeden przykład, który dowodzi, że się nie 
powinno zważać tylko na absolutną wysokość 
podatku, ale na ekonomiczną siłę narodu.

Wobec minimalnej siły ekonomicznej Galicyi, kraj 
ten Dłacąc podatków 20 % ogólnego dochodu, ponosi 
nadzwyczajny ciężar. W większej części krajów 
europejskich znajdujemy zaledwie 10-proeentową 
cyfrę podatku —  w biblii mamy także dziesięci­
nę —  a w innych krajach koronnych, mianowi­
cie zaś w Czechach, podatk" w porównaniu z o- 
gólnym dochodem nie wyniosą takie tak wyso-

ZAPISKI LITERACKIE.

A D O L F D Y G A SIŃ SK I: Pan Jędrzej 
Piszczalski. Opowieść z niedawnej przeszło­
ści. — Warszawa. (Teodor Paprocki i Spółka).

1890 r.

W śród licznego zastępu nowellistów naszych 
i powieściopisarzy, Adolf Dygasiński, jak Klemens 
Junosza, odrębne zupełnie wyrobrl sobie miejsce.
0  ile jed n ak ” ten ostatni, obrawszy nieliczną ga- 
leryę typów, natrafił na nerw swój właściwy i 
powtarzając w coraz nowych odmianach portre­
ty : ch łopa , ży d a , drobnego mieszczanina lub 
szlachcica, rysunek ich i koloryt do złudnej nie- 
ledwie doprowadził wierności, o tyle rozgłośny 
w ostatnich czasach podróżnik brazylijski szerszy 
oznaczył sobie zakres działania. Pióro jego, p rzy­
wykłe z początku więcej do ścisłych wywodów 
naukowych, niż do artystycznej twórczości, p ró­
bowało i próbuje dotąd form najrozm aitszych: 
od mistrzowskich obrazków z życia zwierzęcego 
do szeroko zakreślonej powieści i dram atu ludo­
wego, —  od mniej udatnej nowelli salonowej aż 
do... zupełnie chybionych, sensacyjnych opowia­
dań o .N ow ych Tajemnicach W arszaw y14, lub 
krańcowo tendencyjnych utworów z życia arysto- 
kracyi.

Jak  widzimy, pole olbrzymie, ńwiat przyrody, 
z głęboką miłością i znajomości t malowany, a 
dalej kalejdoskop ludzki, obejmujący wszelkie 
s ta n y : kmieci, chłopów bezrolnych, mieszczan, 
szlachtę i arystokracyę, rezydentów, nauczycieli, 
filozofów, inteligeneye i proletaryat, jednem  s ło ­
w em : wszystko prawie i wszystkich. Bogate też
1 płodne pióro Dygasińskiego zasługuje oddawna 
na stndyum osobne, a nadei ciekawe, o ile u- 
miałoby uwydatnić porównawczo stopniowy roz­
wój talentu, który dalekim jest od wypowiedze­
nia ostatniego swego słowa. Stuayum  takie zdo 
lałoby dopiero stwierdzić dowodami, jak nierów ­

ną jest wartość artystyczna prac D ygasińskiego; 
jak w jednych pedagog i przyrodnik przytłacza 
indywidualnością swą artystę, w drugich zaś sym- 
patye lub antypatye społeczne człowieka o po­
stępowych ideach górują nad pisarskiemi zdol­
nościami autora. Cecha ta każe nam też częściej 
odczuwać w jego pracach dzielnego publicystę i 
szerm ierza silnie zarysowanych przekonań, niż 
powieściopisarza, a więc poetę z łaski bożej.

Zdanie powyższe kazałoby może mniemać, iż 
zgadzamy się z góry na kryleryum  literackie, 
wypowiadane od paru miesięcy w świetnych fe- 
letonach Ś w ia ta  p. t. „Harmonie, i dysonanse'. 
Autor ich, p. Jan  Żagiel, rzucając śmiało ręka­
wicę krytyce polskiej i wymawiając jej najsłu­
szniej częste nieuctwo, koteryjność, lub niesu- 
mienność, powstaje zarazem przeciw konikowi 
tendencyi, na jakim —  według jego zdania — 
sprawozdawcy nasi zbyt wiele harcują. Estetyk, 
o wysoce rozwiniętych poczuciach artystycznych, 
uważa on p i ę k n o  za jedyną zasadę, której 
utwory literackie hołdować, ku której dążyć 
winny.

Nie tu miejsce roztrząsać spór tak poważny, 
tem więcej, iż echo jego nie po raz pierwszy w 
uiuj słowem życiu naszero rozbrzmiewa. Ŵ  chwili 
jednak, gdy mamy mowie o Dygasińskim, mimo- 
woli przychodzi ua myśl, iż aator H arm onij i 
dysonansów * ), pomimo całego przygotowania 
naukowego i przekonywającej swej wymowy, sta­
wiając kryteryum  dla dzieł ducha i wyobraźni, 
nie wziął w rachubę okoliczności, wśród jakich 
są one u nas tworzone. A jednak IIennequin, o 
którym tylokrotnie w studyum tem jest mowa, 
słabo tylko przeczy (w K rytyce naukowej dzieł 
sztuki, którą miałem zaszczyt językowi polskiemu 
przyswoić) zasadzie H. Taine’a, kładącej przy roz­
biorze twórczości główny nacisk na otoczenie, na 
milicu, w jakiem dana indywidualność autorska 
wzrastała, rozwijała się i żyła... Wszak wpierw

Znam artykuł ten tylko do 7 numeru Św iata. 
Dalsze nie doszły jeszcze rąk moich.

jesteśm y ludźmi, niż artystami. A czyż można 
sobie wyobrazić Polaka, który dziś, straciwszy 
z oczu wszystko, co nas otacza, wszelkie nasze 
cierpien.a, nadzieje i marzenia, całą przeszłość i 
przyszłość, potrafiłby oderwać siłę swą twórczą 
od obrazów rzeczywistości, Doświęcając ją uciele­
śnieniu abstrakcyjnego piękna jedynie? Ideał to 
przepyszny, lecz p r z e d  ideałem istnieją dążące 
ku niemu, a jednak bardziej realne warunki ży- 
;mwe, które się przedewszystkiem domagają za­

dośćuczynienia. Im  też hołdują, w ich imię two­
rzą bardzo nieraz piękne swe d z ie ła : Prus, T. T. 
Jeż, Orzeszkowa, Konopnicka i tylu, tylu innych, 
wśród których Dygasiński ,ed.io z pierwszorzę­
dnych miejsc zajmuje. Wątpię, czyby autor H a r­
m onij i  Dysonansów  odmówił im miana arty­
stów dlatego, że są p a r  ezcellence pisarzami ten­
dencyjnymi, lub czyby oceniając i rozbierając 
dzieła ich, tendencyjność tę na boku zostawił.

Co do nas, przeciwnie, nie czynimy z niej ni­
kom u,'a  tem mniej Dygasińskiemu zarzutu. Uwa­
żając bowiem to wplatanie społecznych zagadnień 
życia za aktualną cechę twórczości współczesnej, 
chcielibyśmy tylko, aby ona nie stanowiła g ł ó ­
w n e g o  jej celu i nie zakłócała harmonii pię­
kna, by nie nadawTała utworom wyobraźni cha 
rakteru dydaktyczno-polem icznego raczej, niż 
estetycznego.

Dlatego też, mówiąc o ogólnej działalności Dy­
gasińskiego, w której ostatni jego u tw ór: Pan 
Jędrz>j P iszczalski, odrębny nieco od poprze­
dnich nosi charakter, położyliśmy nacisk na to, 
iż tendencyjność w pracach jego każe częściej 
odczuwać dzielnego publicystę i szermierza, niż 
artystę z łaski bożej. Autor bowiem Fon Molkę- 
’,'a  nie jest młodziutkim pisarzem, któremuby 
brak doświadczenia nie pozwolił zapanować nad 
technicznemi warunkami, lub któregoby zapał 
dla jakiejś idei uniósł, każąc z krzywdą prawdy 
i piękna krzywić zasadniczo typy przedstawiane. 
A jednak ów Fon M olken  właśnie, jak i poprze­
dnia pow ieść: N a  pańskim  dworze, karykaturują 
ludzi, gwoli tendencyi.

To samo spotykamy w wielu innych jego pra­
cach. Świat arystokracyi i szlachty, odtwarzanym 
najczęściej bywa za pomocą wklęsłego lub wy­
pukłego źwierciadła. Nie znajdujemy tu owych 
rysów prostych, prawdziwych, które pociągają nas 
w innych jego utworach, tu wszystkie bowiero są 
sztucznie skrócone lub wydłużone. Salony inteh- 
gencyi i postacie kobiece nie więcej również ma­
ją szczęścia. Szczególniej też wytworne i delika­
tne u innych profile niewieście, nabierają często 
u Dygasińskiego konturów z cieni chińskich, któ­
re — włos tylko jeden dzieli od karykatury. Dość 
tu wspomnieć wszystkie iego arystokratk i, lub 
nawet taką żonę nauczyciela, w nowel. Ciocia 
F ran ia , postać, w której ani jednego rysu nie 
jesteśmy w stanie zrozumieć.

Ale za to dajcie Dygasińskiemu starą legendę, 
K rzyz i  ogień, a zobaczycie, jaką wam stworzy 
piękną i poetyczną ilustracyę tej prawdy odwie­
cznej, i i  krew męczenników, oddających żveie 
w imię idei, użyźnia grunt i do potężnego wzre- 
stu idei tej pomaga. Dajcie mu świat przyrody, 
a z miłością badacza i zapałem poety, skreśl’ 
wam szereg cały drobnych arcydzieł, wśród kto 
rycli obrazki podobne do P siej doli, do Wilków, 
psów i  ludzi, lub całego cym u : Z  siół, pól i la ­
sów podziw i zachwyt budzić muszą.

To samo pióro, snujące tak niezajmująco i nie­
zręcznie nić salonowej in tryg i, takie nieraz cię­
żkie, profesorsko-pedagogiczne, już to rażące n?s 
brakiem artystycznej mi?ry, w przedstawieniu nie­
sympatycznych mu typów, juz filozofujące w spo­
sób niezrozumiały, t u , w świecie przyrody, na­
biera lekkości, polotu i wdzięku, zaczerpuje świe­
żości i prawdy realnej, której napróżnobvśmy 
w jego salonowych nowellach szukali.

Jeżeli jednak z caiej poprzedniej działalności 
Dygasińskiego wyróżniają się przedewszystkiem 
szkice i opowiadania na tle zwierzęcem, to w za­
mian obecnie, daje on nam w P anu  Jędrzeju  
P iszjzalskim  szeroko, a szczęśliwie pomyślany 
obraz stosunków ludzkich.

| Utwór ten nie jest ściśle biorąc powieścią i to

właśnie pozwoliło Dygasińskiemu obejść się bez 
przeprowadzenia intryg: i unikając trudności tej, 
z którą najciężej mu się łamać przychodzi, stw o­
rzyć całość jednolitą i dobrą. Mówią, iż najnowsze 
dzieło Zoli, la Guerre, ma być pozbawione wątku 
erotycznego, pozbawione kobiety. Nasz badacz 
emig:acvi brazylijskiej uprzedził zamiar francu­
skiego naturaliity, jego Piszczalski bowiem , nie 
posiada także b o naterk i, żrdnego wybitniejszego 
typu niewieściego. Rodzaj to monografii zaginio­
nego gatu n k u ; dzieje szlachcica, jednego z tych 
„królików* starej daty, o których tradycya już 
nawet ginie.

Treść książki da się w krótkich opowiedzieć 
wyrazach:

Pau Jędrzej Piszczalski był synem zamożnych 
rodziców. Ojciec jego bił się pod Napoleonem, a 
przejęty zamiłowaniem do wojskowego zawodu, 
postanowił uratować syna oó zniewitścienia, 
przez oddanie go w niemowlęctwie jeszcze, pod 
miekę i kierunek wiernego wachmistrza, Macieja 
Wierzby, Dzielny w iarus, nauczywszy panicza 
dosiadać kuca i wywijać szabelką, nadał mu żar­
tem  rangę „rotm istrza.14 Tytuł ten, brany przez 
wyrostka na seryo, przyrósł do niego na zawsze. 
W acnm istrz niewyczerpany był przytera w opi­
sywaniu walecznych czynów armii Napoleońskiej, 
Jędruś zaś, wzrastając w atmosferze tej bohater­
skiej epopei, tak się z nią zżył, iż z czasem 
sam opowiadał dzieje bitw przeróżnych, wyobra­
żając sobie i dając do zrozumienia, że on to wy­
bitną grał w nich rolę.

Posłany zwykłym porządkiem rzeczy do szkół, 
Jęd ruś ani myślał się uczyć. Od czegóż był 
rotm istrzem ? Najpierw należało zorganizować 
arm ię, a następnie staczać z nią walki. Jedna 
z tych wojen wszakże wypadła tak niepomyślnie, 
iż Piszczalskiego wydalono za nią z zakładu.

(Dok. nast.)
A nato l K rzyżanow ski.
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kiego procentu. Chętnie płacilibyśmy także i wyż­
sze podatki, gdybyśmy mogh, ale 20 procentowy 
podatek jest istotnie najwyższą granicą, do jakiej 
dojść można.

A przyczynę cak małej ekonomicznej siły Ga- 
licyi znajdujemy w przeszłości. Mówi się o po­
pieraniu gospodarstwa krajowego. Otóż znanem 
jes t zjawisko, że wszystko, co się robi dla pod­
niesienia gospodarstwa krajowego, dla ułatwienia 
obiegu pieniężnego, wszelkie ulgi w transportach, 
wszystko to wzbiera później jak lawina, a stosu­
je się to zarówno do korzyśc:, jak i do stra t: 
do korzyści, wypływających z inwestycyj i do 
strat, pochodzących z zaniedbania. Dawniej Cze­
chy były pod tym względem krajem nader u- 
przywilejowaoyra. Cofnijmy się na przykład o 50 
lat wstecz — mam tu statystykę z 1838 roku — 
ogólny dochód z podatków wynosił wtedy w 
Przedlitawii 96 milionów złr. Galicya płaciła w tej 
liczbie 14*/* miliona, Czechy 18V* miliona. Po 
rówaywając te cyfry z początku tego stulecia, 
ma się dosadną ilustracyę tego faktu, że Czechy, 
Morawy, Austrya Niższa były wówczas prowiu- 
cyami uprzywilejowanemi, w których popierało 
się przemysł, budowało drogi, podczas gdy G ali­
cya była wówczas tylko kolonią do zbytu nad­
m iaru produktów przem ysłow ych; rząd uietylko 
nie dbał tu o inw estycyj lecz przeciwnie, dokła 
dał wszelkiego starania, by stłumić w zarodku 
wszelką inicyatywę prywatną. {P otakiw ania na  
law ach praw icy .) Dziesiątki lat była Galicya kra 
jem, z którego wszystko Wjciągano, nie w za­
mian nie dając, była tylko dla państw a spichrzem 
rekrutacyjnym. (Braw o na praw icy.)

Gdy się czyta historyę wojny francuskiej, a na 
stępnie historyę 48 roku w Austryi, widzi się, co 
za niewyczerpane zapasy rekruta szły z Galicyi 
i poznaje się, jak wiele i jak  istotnie przyczyniła 
się Galicya przez podatek swej krwi do podnie­
sienia potęgi austryackiej

I jeżeli teraz mówię o stosunkowo mniejszym 
udziale Galicyi w ponoszeniu ciężarów podatko­
wych, to nie należy zapominać, że Galicya tytu­
łem  kontyngentu rocznego do armii dostarcza 
28% ogólnej liczby rekruta, —  tyin sposobem 
jesteśmy krajem, który płaci największy podatek 
krw, (B ra w o ! na  praw icy  )

Galicya płaci obecnie 52 milionów podatków — 
jest to ciężar wielki, ale cyfra w jeszcze korzy- 
stniejszem dla nas przedstawi się świetle, gdy się 
ją porówna z tem, co dawniej Galicya płaciła, 
W roku 1880, a zatem przed 10 laty, płaciła 
Galicya ogółem 35 milionów, a zatem w czasie 
ministerstwa Dunajewskiego, któremu nieraz za­
rzucano faworyzowanie własnego kraju, podniosły 
się ciężary, jakie ponosi Galicya, z 35 na 52 mi­
liony czyli o całe 17 milionów złr. (S łuchajcie! 
słuchajcie! na praw icy.) Na same tylko dwa o- 
statnie lata, od czasu zaprowadzenia podatku od 
spirytusu, przypada z tej liczby 8 milionów; w ła­
ściwie podatki podniosły się przez ten czas o 10 
milionów, lecz po strąceniu bonifikacyj otrzyma­
my 8 milionów — jest to bądź co bądź w ciągu 
dwóch lat nadzwyczaj wielkie podwyższenie. I  wła­
śnie z powodu tego podniesienia podatku, opła­
canego przez Galicyę, w ciągu paru lat, pozwolę 
sobie zrobić mimochodem spostrzeżenie, które wy­
kazuje, jak dalece strona podatkowa odpowiada 
innym czynnikom ekonomicznym.

Nadm ieniłem  już poprzednio, jak fatalnem stać- 
by się mogło dla finansowej gospodarki Galicyi, 
gdyby wyi ofano z tytlrulaeyi krajowej tyle a tyle 
milionów i gdyby miliony te przeniosły się do 
stolicy państwa. Tego się też wówczas obawiano. 
Ale zbiegiem wypadków właśnie wtedy dość 
znaczną część nadzwyczajnych wydatków zrobio- 
w Galicyi, ponieważ w Galicyi głównie odbywały 
się przygotowania wojenne, tak iż znaczna część 
nadzwyczajnych wydatków, uchwalonych dla bu­
dżetu wojskowego, użytą została w Galicyi. Tej 
właśnie okoliczności zawdzięczać należy, że Gali­
cya mogła w ogóle ponieść tak znaczny ciężar 
podatkowy. Chciałem tylko wskazać na okoliczność, 
która była całkiem w zakresie możliwości.

Otóż w czasie zaprowadzenia podatku gorzela- 
nego okazało się, że istnieją prowincye, które fa­
ktycznie wolne są od wszelkich podatków od na­
pojów spirytusowych : Kroacya, Sławonia i Pogra­
nicze Wojskowe. Tam nie ma właściwie podatku 
od wina, piwa tam nie piją, tam każdy pije 
wolną do podatku śliwowicę. Jest lo ludność 
3-milionowa, która nie płaci podatku od trun­
ków.

- gdyby zbiegiem okoliczności przyszło nam 
płacić n. p. 8 milionów więcej podatków rocznie, 
a równocześnie przygotowania wojenne odbywały 
się nie w Galicyi. lecz nad granicą turecką, mia­
łoby to fatalne następstwa dla ekonomicznej 
równowagi Galicyi. I jeżeli faktycznie do tego 
nie przyszło; jeżeli wypadki przyczyniły się do 
tego, że istotnie mogliśmy ponieść ten nadm ier­
ny ciężar, to wspominam o tem po to tylko, by 
przypomnieć, że fiuansową siłę kraju podnieść 
można, gdy się w kraju tyra większe robi wy­
datki. W wypadku, o którym mowa, wydano 
pieniądze nie na pożyteczne inwestycye, lecz na 
forty fikaeye wojenne, baraki i inne rzeczy, nie 
mające żadnej wartości ekonomicznej. I to jed ­
nakże okazało w wysokim stopniu dobroczynny 
wpływ. A cóż dopiero byłoby, gdyby użyto 
większych sum na inwestycye. Odbiłoby się to 
niezawodnie korzystnie w cyfrach na gospodarce 
państwowej.

Zrobiłem tu sobie zeotawienie, aby wykazać, 
ile z tych 52 milionów złr. wydaje się w Gali­
cyi i jaka część przypada rządowi centralnemu. 
O g ó l n y  d o c h ó d  w G a l i c y i ,  wliczając do­
chody innych ministerstw, wynosi 65.6 milionów.
Z tej liczby 48.8 milionów wydaje się w samym 
kraju, licząc w to administracyę całej prowincyi; 
snbwencyę, jaką państwo płaci na rzecz lunduszu 
indemnizacyjnego, subwencye dla kolei żelaznych, 
proporcyonalną część wydatków na obronę kra­
jową itp. Pozostaje tedy czystej nadwyżki 15*2 
mil.onów złr., które odsyła się do Wiednia. 
fS łuchu jc ie! na prawicy). Jeżeli w takich wa­
runkach nazywa się Galicyę krajem b i e r n y m ,  
to zaprawdę, wyrażenie to nie może się ostać 
wobec stosunków finansowych, ani wobec zasad 
i słusznego podziału podatków.

Możnaby nawet przytoczyć na to dowody, że 
Galicya w stosunku do swej siły ekonomicznej 
więcej ponosi ciężarów i przyczynia się do ogól­
nych dochodów państwa, niż inne kraje koronne. 
(B ra w o ! na prawicy.) (0 . d. n.)

Z Rady państwa.
W ie d e ń , 22 czerwca.

Nadeszła wczoraj nareszcie chwila, w której z 
ust generalnych mówców w sprawie budżetowej 
padły słowa, określające jasno i dobitnie dzisiej­
szą sytuacyę parlam entarną i stanowisko obu wal­
czących w Izbie stronuiccw.

Jak  było do przewidzenia i jak to z telegra­
mów wiecie, dzisiejsze mowy H e r o l d a  i P l e ­
n e r  a były niczern innem  jak streszczeniem p o ­
glądów i zapatrywań, bólów i radości całej re- 
prezentacyi parlam entu i ujęły ostatecznie w pe­
wien obraz cały konglomerat wywodów, jakie u- 
słyszeliśmy z ust mówców przy generalnej dys- 
kusyi. Poseł H erold złagodził nieco w swej mo­
wie ostry ton swych poprzedników — a w od­
niesieniu do Polaków z zadowoleniem przyjął 
oświadczenie o nieistnieniu stałego sojuszu Koła 
polskiego z lewicą niemiecką.

Z mowy H e r o l d a  kilka ustępów zasługuje 
na podniesienie. I  tak na wstępie zaznacza poseł 
młodoczeski, że Czesi dążą przedewszystkiera do 
tego, aby uznano ich dążenia i żądania za tak 
szlachetne i wzniosłe, jak te, które podejmują 
wszystkie inne stronnictwa parlam entarne, stojące 
na straży idei państwowej. Zarzucany Czechom 
panslawizm jest tylko straszydłem, gdyż Czesi ko­
chają wszystkie narodowości słowiańskie, ale nie­
mniej także kochają lane narodowości państwa 
tak że wobec tego dla idei panslawistycznej nie 
ma miejsca w ich polityce. Nie należy zdaniem 
mówcy przygodnej gościnności, użyczonej-Francu­
zom w Pradze, wiązać z tendeucyami polityezne- 
mi i według tego oceniać stanowisko Czechów 
w monarchii, gdyż nie czyniono tego i wówczas, 
gdy toż samo gościnne przyjęcie spotkało uczo­
nych i artystów francuzkich ze strony ministrów 
węgierskich. My mamy, woła mówca, przepisane 
stanowisko w polityce zagranicznej monarchii. Na 
głos c e s a r z a  pospieszą Czesi z entuzyaLrnem 
pod chorągwie! (Oklaski.)

Szlachecko - klerykalne stronnictwo nasze nie 
dozna od was żadnego pokrzywdzenia, żądamy 
tylko, aby przedstawiciele konserwatywnej szla­
chty nawzajem uznali, że liberalne nasze przeko­
nania są przekonaniami narodu.

Omawiając ugodę, oświadcza się Herold prze­
ciwko niej ze względu, że narusza ona prawa 
uaroiu  czeskiego. Usiłowanie jednoczenia drogą 
rozdziałów jest zupełnie chybionem. Niechby po­
seł W urrabrand zaproponował podobną ugodę w 
Styryi i przyznał tam należne Słoweńcom prawa 
a wówczas chętnie wysłuchają Czesi jego zapa­
tryw ań na ugodę. Czesi chcą ugody, ale takiej, 
któraby objęła cały naród we wszystkich krajach 
czeskich a nadto odpowiadała zasadom słuszności 
i równouprawnienia.

Rząd i większość są chwiejne, silnemi są tylko 
ludy i na nich rząd w .Austryi opierać się 
musi.

Poseł P l e n e r  rozpoczyna mowę od zazna­
czenia, że wobec pomyślnego względnie finanso­
wego położenia monarchii nadszedł czas reform 
podatkowych i skarbowych. Sytuacya polityczna 
odpowiada temu dziś najzupełniej. Dyskusya to­
czyła się w Izbie spokojnie, wszyscy wypowie­
dzieli to, co im leżało na sercu.

Jako przyczynę zmiany stanowiska lewicy u- 
waża mówca ugodę czeską i tę okoliczność, że 
hr. Taaffe wystąpił tym razem z jasno wyłusz- 
czonym program em . Oświadczenia jego, że rząd 
nie przedsiębierze zmiany ustawodawstwa i nie 
zamierza przeprowadzić koronacyi, uspokoiły u- 
mysły. Wypadki, jakie po tera nastąpiły i życze­
nia korony, wypowiedziane przez usta prezesa 
ministrów, powołały do czynnego życia bierną 
dotąd lewicę. Jeżeli dalszy bieg wypadków tym 
samym pójdzie torem, to stan ten się ntrwali i 
umocni, jeźli nie, cofniemy się na dawne stano 
wisko. I  dlatego oświadczam dziś w tera jeszcze 
nieco prowizorycznem stadyum, ż e  s o b i e  z u ­
p e ł n ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a  n a  p r z y s z ­
ł o ś ć  zestrzegamy, aczkolwiek nie mogę zataić, 
że z dzisiejszego obrotu rzeczy jesteśm y zadowo­
leni, i że do współdziałania przystępujem y jako 
wielkie, niezawisłe i silnie zwarte stronnictwo, 
które nie przystąpiło d o  ż a d n e g o  s o j u s z u  
i n i e  w e s z ł o  w ż a d e n  s t o s u n e k  z a w i ­
s ł o ś c i .

Dzisiejszą sytuacyę uważa mówca za niezupeł­
nie ugruntowaną, gdyż brakuję pełnej i stałej 
w i ę k s z o ś c i ,  a ważne zadania ustawodawcze 
nie dadzą się osiągnąć drogą większości przygo­
dnej od wypadku do wypadku. Trzeba będzie 
niejednokrotnie gorzkim zawodem opłacić śmiałe 
przedsięwzięcie. Mówca omawia następnie stosu­
nek lewicy do poszczególnych stronnictw  parla­
m entarnych.

W jednym  z odnośnych ustępów zaznacza mó­
wca z zadowoleniem wyrażenie, że poseł M a- 
d e y s k i  nazwał Polaków stronnictwem  państwo- 
wem a nie rządowem, jest to, zdaniem mówcy, 
punkt, do którego i Niemcy wielkie przywiązują 
znaczenie. Także w zapatrywaniach na zagranicz­
ną politykę i na dualizm nie ma różnic między 
lewicą a Polakami. Jedynie na punkcie autono­
mii podnoszono pewne lóżmce poglądów, ale ta 
rzecz da się wytłomaczyć potrzebami krajów i 
działalnością sejmów. Ale dla Młodoczechów au­
tonomia jest środkiem do urzeczywistnienia dą­
żeń w kierunku zbudowania samoistnego króle­
stwa, o czem w Izbie wszystkie stronnictw a je ­
dno mają mniemanie (B raw a.) Młodoczesi punkt 
ten przejęli z nieszczęśliwego program u Staro- 
czechów, który państwu przez dziesiątki lat tyle 
przyniósł szkody.

Nie żywimy —  powiada dalej P lener — nie­
chęci do narodu czeskiego, uznajemy jego znako­
mite zdolności i zalety, a wszelkie w tym w zglę­
dzie mniemania są zupełnie błędnemi. Zwracając 
się do Herolda, m ówi: „Zasadnicza różnica dzieli 
oba stronnictwa czeskie; język urzędowy. P o d ­
stawą do ocenienia tego może być tylko fakt po 
ożenią geograficznego. Prezydent m inistrów ma 

słuszność z tego względu, jeżeli wyznaje zasadę 
jedności języka państwowego, wymaga tego bo­
wiem interes kraju i cele monarchii.

O b s t a j e m y  s t a n o w c z o  z a  u g o d ą ,  i 
w s z y s k i c h ,  k t ó r z y  n a  n i ą  s i ę  z g o ­
d z i l i  c z y n i m y  z a  t o  o d p o w i e d z i a l n y ­
m i. Dobrze, że hr. Palffy złożył w przedmiocie 
tym stanowcze oświadczenie. Ks. Śchw arzenberg 
zarzucał nam. że radziliśmy naszym rodakom nie 
brae udziału w wystawie czeskiej. Ale ileż wi­
dzieliśmy szowinizmu czeskiego, ile podjudzano

lud czeski od chwili naszego postanowienia wzię­
cia udziału w wystawie do chwili odwołania tej 
uchwały. Odwołanie to z trudnością nam  przy­
szło, było dla nas przykrem, lecz wobec ów­
czesnej sytuacyi politycznej nie mogliśmy ina­
czej postąpić. W wywodach ks. Schw arzenberga 
o jego prawno politycznem stanowisku znajduje­
my jed°u wyraz bardzo ciekawy, zaznaczenie 
s o c y a l i z m u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  —  wy­
raz, któiy ma określone znaczenie, zwłaszcza u 
nas w Austryi. Z tem bowiem hasłem  wystąpił 
ks. L i e c h t e n s t e i n  przed swymi wyborcami 
w Hernals. Hasło to oznacza między innem i nie­
nawiść ku cywilizacyjnym i ekonomicznym zdo­
byczom XIX stulecia. A jednak każdy, kto ceni 
postęp, musi obstawać za zdobyczami techniki 
współczesnej, pomimo że jej zdobyczy nieraz 
nadużywano. (B raw o!)  T o też  agitatorska wym o­
wa ks. Liechtensteina nie znalazła oddźwięku w 
tej Izbie.

K l e r y k a l i  s i l n i e j  j e s z c z e  o d  M ł o ­
d o c z e c h ó w  p r z e c i w k o  n a m  w y s t ą p i l i .  
Nie mogą oni znieść teraźniejszej sytuacyi. Roz­
prawa ta jest nietylko roprawą o stanowisku 
stronnictw, lecz i o ich dobrej woli. Oo aouas, wyka­
zaliśmy, że nie k ra t  nam dobrej woli. Zapominamy 
o krzywdach, jakich doznawaliśmy w ciągu lat 
dwudziestu i chełnie poświęcimy wszystko, by 
odpowiedzieć wezwaniu mowy tronowej. Przyj­
mujemy program pracy. Ale oprócz dobrej woli 
stronnictw, trzeba współdziałania rządu, zwłaszcza 
że rząd ten sam przez się posiada w Austryi 
większą powagę, niż w jakiemkolwiek innem  
państwie europejskiem. Zadaniem naszego rządu 
jest nietylko załatwiać spraw y bieżące, lecz objąć 
kierunek ludu Do niego należy uspokoić lud i 
wzmocnić ideę państwową, która w Austryi od 
pewnego czasu doznała znacznego osłabienia. 
Pomimo wielu rozczarowań, m am  przekonanie, 
że cel ten da się osiągnąć, gdy się świadomie i 
z energią do niego zmierzać będzie. Z wolną 
ręką i z dobrą wolą wstępujem y w nową sytua­
cyę, i pozostaniemy przytem w zgodzie z samymi 
sobą, a zarazem odpowiemy należycie zaufaniu, 
jakie państwo w nas pokłada. (Żyw e o z n a k i za ­
dowolenia. Oklaski na lewicy i na ław ach Po­
laków). Z w r ó c i ł o  t o  p o w s z e c h n ą  u w a ­
g ę ,  ż e  i hr.  T a a f f e  s e r d e c z n i e  w i n s z o ­
w a ł  m ó w c y .

P. B y k .otrzymuje głos w sprawie form alne­
go sprostowania twierdzenia ks. Liechtensteina, 
że na banki i inne finansowe instytucye chrze­
ścijanie żadnego nie mają w jływ u. Do tego prze­
konania mogła chyba doprowadzić księcia pa­
mięć o firmach Rothbergera i Zwiebacka. Prezy­
dentem i wiceprezydentem giełdy są chrześcija­
nie, mężowie ze wszechmiar szanowani. Oo się 
tyczy grzechów giełdowych, to sprawcami ich są 
zarówno chrześcijanie jak żydzi. Gubernatorem  
banku austro-węgierskiego i dyrektorami są chrze­
ścijanie, żydów jest tylko trzech, do banku ża­
dnego nie przyjmą urzędnika, który się nie wy­
każe świadectwem chrztu. Tak samo i w innych 
instytucyach, a w szczególności na kolejach. Sta­
tystyka żydowska — kończy Byk —  jest sfałszo­
waną umyślnie w tym celu, aby działać i podju­
dzać masy. > |

Generalny referent dr. B i l i ń s k i  polemizuje 
z Liechtensteinem  i Schwarzenbergiera i oświad­
cza im, że jeszcze zanadto bardzo pod wzglę­
dem studyów historycznych zajmują się dziejami 
średnich wieków. Omówiwszy stanowisko finan­
sowe państwa, zwrócił się do projektu czeskiego 
prawa państwowego i oświadczył, że Polacy 
wszystkie życzenia innych ludów, mające na ce­
lu jedność państwową, popieiać będą. Oo się ty­
czy stanowiska stronnictw, to to po większej czę­
ści zawisło od ministra Taaffego, bo on jest prze­
wodnikiem parlam entu, a względnie większości 
parlamentarnej. Oo się tyczy Polaków, to Taaffe 
był zawsze ich przyjacielem i jak  długo tak b ę ­
dzie, zawsze znajdzie w nich poparcie.

Przystąpiono do głosowania .nad wnioskiem 
przejścia do rozpraw szczegółowych. Wniosek 
uchwalono wszystkiemi głosami przeciw jedne­
mu.

Przy tytule „Rada państw a", który przyjęto, 
p. Kaunitz żądał, aby mowy, wypowiedziane nie 
w niemieckim języku, były stenografowane. Ty­
tuł „Trybunał państwa* przyjęto bez dyskusyi.

Przy tytule „W ydatki na dzienniki urzędowe" 
domagał się p. Vaschaty koronacyi cesarza na 
króla Czech —  i żądał, aby cesarz kilka miesię­
cy w ciągu roku rezydował w Pradze.

Gdy p. Vaschaty zaczął odczytywać oświadcze­
nie cesarza w sprawie czeskiego prawa państwo­
wego — prezydent pi zerwał mówcy.

P. Vaschaty: „W szak wolno w Izbie odczytać 
pismo J. 0. Mości".

Odczytał następnie owo pismo i na tem za­
kończono posiedzenie.

Następne jutro o 10 rano.

Przegląd polityczny.
r

K r a k ó w ,  23 czerwca.
Wobec zarzutów, jakie spotykają prasę polską 

za wdzieranie się w tajemnice obrad Koła, niech 
nam wolno będzie słów kilka powiedzieć.

Obroiicy tajemniczości uchwał K ołt polskiego, 
powołując się na proceder obrad w innych klu­
bach parlam entarnych, nie liczą się z faktem, że 
reprezentacya nasza jest pod wielu względami 
w w yjątkow em , zupełnie odmiennem od innych 
klubów parlam entarnych położeniu. Bo podczas 
gdy n. p. Niemiec, stosownie do swej barwy po­
litycznej, wpisuje się do tego lub owego klubu 
narodowego, gdy Drawo wyboru przysługuje Cze­
chowi, a wybo-cy jego, jeśli z góry ich o tem 
zawiadom ił, wcale mu tego za złe nie m ają, to 
poseł polski, ze względów na zasadę jednolitości 
całej delegacyi na zew nątrz, należeć m u si, bez 
względu na swoje przekonania polityczne, t y l k o  
do Koła polskiego. Wynika ztąd, że podczas gdy 
inne kluby pod względem politycznym są jedno­
lite, to wewnątrz Koła istnieć muszą grupy o ró­
żnych zapatrywaniach politycznych, których człon­
kowie zdobywają się na tę. ofiarę ze swoich prze­
konań, że poddają karku pod uchwałę większości, 
wyznającej odmienne zasady polityczne. Stosunki 
takie, przyzna przecież każdy, nie istnieją w ża­
dnym  klubie.

Kończy się na te m , że działalność każdego 
z naszych posłów w Radzie państw? ocenianą

być musi z dwojakiego stanow iska: raz jako 
członka delegacyi polskiej wewnątrz k lu b u , po- 
wtóre jako rzecznika i reprezentanta Koła na 
zewnątrz, w parlam encie, do czego otrzymuje 
instrukeye od swego klubu. Może ktoś najlepsze 
mieć chęci pracowania w obu powyższych kie­
runkach, a przecież jeśli w Kole większością g ło­
sów nie zapadnie u chw ała , upoważniająca go do 
działalności w parlamencie, to w imię solidar­
ności, do której się wobec wyborców swoich zo 
bowiązał, musi czekać spokojnie, aż losy dlań 
będą łaskawsze. Tem  większej wagi jest jednak 
dla ogółu wiadomość, co  p o s e ł  t a k i  r o b i  
w K o l e ,  czy w ogóle jest rzecznikiem in tere­
sów swoich wyborców, czy nie, czy trzyma się 
zasad politycznych, do jakich przyznał się wobec 
swoich wyborców i t. p.

Rzeczą więc bardzo jest naturalną, że prasa 
niezależna polska uważa za swój o b e w ą z e k  
zasięgać wiadomości o duchu, jaki panuje w Ko­
le polskiem, i o roli, jaką odgrywają reprezen­
tanci różnych stronnictw. To, co pewnym sferom 
poselskim i ich organom podoba się uważać za 
nadużycie, to w ł a ś n i e  n i e z a ' e ż n a  p r a s a  
p o l s k a  p o c z y t y w a ć  m u s i  z a  s w ó j  o b o ­
w i ą z e k .  A że komunikaty Koła dc spełnien a 
tego obowiązku jej nie wystarczają, w:ęc zasię­
ga informacyj na innej drodze. Jeźli one są myl­
ne, to przecież Koło może zażądać ich sprosto­
wania, — ale krępować posłów solidarnością i 
karnością klubową na zewnątrz, a równocześnie 
obowiązywać ich do milczenia, to może doga­
dzać rządzącej większości Koła. lecz nie tym, 
którzy jej ulegać muszą. Je s t to za daleko po­
sunięte wymaganie, bo odcina ono delegacyę od 
kraju, który wiedzieć przecież powinien, jak poj­
mują potrzeby kraju poszczególni jego reprezen­
tanci.

Z  Niemiec. G łosy o mowie tronowej. „ Post“ o 
stosunku do F rancyi.

Mowa tronowa na zakończenie sejmu pruskie­
go wywołała kwaśną minę. w stronnictwie skraj­
nie konserwatywnem, którego organem jest Kreuz. 
Ztg. Skorzystała ona ze sposobności, aby wystąpić 
przeciw dziennikom postępowym i zaznaczyć po­
nownie swoją niechęć przeciw ustawie gminnej i 
przeciw m .nisterstwu, chociaż mowa tronowa z 
szczególnem zadowoleniem wspomuiała o tej u- 
stawie. Dzienniki stronnictwa narodowo-liberalue- 
go są zadowolone z mowy tronowej, nietyle wol- 
nomyślue, bo to stronnictwo przejęte jest nie­
chęcią do rządu i do całego sejmu za swoje r.ie 
powodzenie w sprawie ceł zbożowych. Czyniąc 
uwagi nad ukończonym okresem czynności sej­
mowych, twierdzi F rcsin n ig e  Ztg., że w kraju 
utrwaia się przekonanie, że sejm w składzie do­
tychczasowym nie wyraża bynajmniej przekonań 
i zapatrywań narodu i nie daje żadnej rękojmi, 
iż troskliwie czuwać i pracować będzie nad do­
brem ludności, bo Izba panów tak jest złożona, 
iż w przeważnej części reprezentuje jedynie in- 
teresa wielkiej własności w prowincyaeh wscho­
dnich, Izba poselska zaś składa się przeważnie z 
urzędników rządowych i z osób, które od rządu 
są zawisłe.

Przed kilku dniami dziennik paryski Figaro  
zaproponował jako środek, mający dać rękojmię 
pokoju Francyi z Niemcami, — aby Franeya wy­
rzekła się stanowczo Alzacyi, Niemcy zaś, aby 
F rancji zwróciły Lotaryngię. Niektóre dzienniki 
niemieckie przyjęły tę propozycyę z szyderstwem  
i oświadczyłj, że nie ma potrzeby odstępować 
Lotaryngii, Franeya Dowiem oswoi się z czasem 
z myślą stanowczego postradania Lotaryngii tak 
samo, jak się już przyzwyczaiła do utraty Alza­
cyi. Na to Post daje przestrogę tym dziennikom, 
aby swojem szyderczem odrzucaniem piopozycyi 
nie ściągały na siebie i na Niemcy ciężkiej od • 
powiedzialności za przyszłe wypadki —  i radzi 
czekać, aż Francuzi między sobą kwestyę poru­
szoną należycie obrobią. I  pisze d a le j:

„M inister francuski, któryby z taką propozy- 
cyą wystąpił, byłby bezzwłocznie ukamienowany. 
Koniecznym warunkiem jest tu przedewszystkiem 
r e f o r m a  o p i n i i  p u b l i c z n e j ,  a próbę tej 
reformy uczynił Figuro. Co się Niemców tyczy, 
to wszelkie roztrząsanie takich Dropozycyj jest 
zbyteczne, a nawet wielce szkodliwe, dopóki nie 
można mieć przekonania, że pochodzą z powa­
żnego namysłu że są szczere, — że wreszcie nie 
są wymysłem pojedyńczycti głów św iatłych , lecz 
przekonaniem większości narodu. Gdybj się poja­
wiła taka propozycya z odpowiedniemi właściwo­
ściami , wówczas potądanem  byłoby, aby nie wie­
logłowa opinia publiczna nią się zajęła, lecz ce­
sarz ze swoimi doradcami. Bo wszyscy, Którzy u 
nas zabierają głos publiczny, powinni jaśniej niż 
dotąd widzieć, że katastrofa, która nieochybnie 
spaść m u si, jest okropną —  a okropną bez koń­
ca. Dlatego pod żadnym warunkiem Niemcy nie 
powinni gwałtownie ściągać na siebie odpowie­
dzialności za przyspieszanie tak strasznej kata­
strofy."

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  23 czerwca.

Do ks. arcybiskupa Issakowicza udała s>ę w 
niedzielę po południu deputacya młodzieży, celem 
wręczenia mu adresu , którego treść wczoraj ogłosi­
liśmy. Przybyli w liczbie kilkudziesięciu akademicy 
z młodzieżą rękodzielniczą, tudzież grono pań w 
ślicznych strojach narodowych i kilku starszych pa­
nów, poczem prezes Czytelni akademickiej p. Krezek 
przemówił w gorących Ełowach do dostojnego pa­
sterza , podnosząc, że całe społeczeństwo polskie, 
przedewszystkiem zaś żywiej czująca część jegc —  
młodzież —  zawsze wysoko ceniła patryotyzm ks. 
arcybiskupa Issakowicza, który tak często stwierdzał 
słowem i czynem , wzruszona zaś udziałem jego w 
świętej dla młodzieży rocznicy 3 maja, podczas gdy 
inni trzymali się zdała —  składa mu adres ten, 
jako słaby dowód tego uznania i czci, jakiem jest 
dlań przejętą, „nietylko bowiem dobrym sługą Ko 
ścioła, ale i dooiym synem Ojczyzny jesteś Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterzu!“

Ks. arcybiskup, widocznie wzruszony, odpowie­
dział z przedziwną skromnością, dziękując za ten 
„niezasłużony objaw miłości ze strony młodzieży." 
„Nie uczyniłem nic takiego, coby mi za taką wiel­
ką zasługę miało być poczytanem. Zanosiłem moje 
niegodne modły do Przedwiecznego o lepszą przy­
szłość dla naszej ojczyzny; d o b r y  s ł u g a  Ł o- 
ś c i o ł a  ś w i ę t e g o  m u s i  b y ć  d o b r y m  sy-

r e m  o j c z y z n y ,  starałem się o wypełnienie tych 
moich obowiązków, jak je każdy prawy obywatel 
spełniać był powinien. Owacyę dzisiejszą przypisać 
mogę nie subie, ale waszym dobrym sercom, kocha­
na młodzieży. Przyjmijcie więc odemnie, starca, nad 
grobem stojącego kilka rad na drogę życia" — 
mówił dalej szanowny pasterz, prawiąc o obowiąz­
kach obywatelskich których poczucie powinna mło­
dzież w sobie już teraz wyrabiać i umacniać. N a­
stępnie błogosławił ks. arcybiskup zebranych.

Marszałek krajowy książę Sanguszko dzisiaj ra­
no odjechał do Lwowa.

Dr. Damian Sawozak, członek Wydziału krajo­
wego, przybył do Krakowa w sprawie poiozumienia 
się z gminą co do poboru krajowych opłat kousum- 
cyjuych od trunków. Opłaty te wejdą w życie z 
dniem 1 lipca br.

Zjazd strażacki. Zarząd kraj Związku ochotn. 
sGaży pożarnych wzywa wszystkie straże, do tegoż 
Związku należące, jak niemniej i te straże pożarne 
ochotn., które dotychczas jeszcze do Związku nie 
przystąpiły, a przystąpić zamierzają, by zechciały 
wysłać swoich delegatów na V walny ^j-zd straży 
pożarnych, w dniach 15 i 16 sierpnia b. r. w Prze­
myślu odbyć się mający. Każdy z delegatów (któ­
rych straż, licząca do 75 towarzyszy, wyseła jedne­
g o — straż licząca 76 towarzyszy wyseła już dwóch, 
§. V. stat. Związku) musi otrzymać legitymacyę za­
opatrzoną podpisem i pieczęcią swej komendy, za 
rządu Iu d . wydziałn, które sekretarzowi kraj. Związ­
ku za przybyciem do Przemyśla złoży. Straże zaś, 
które z jakichkolwiek przyczyn swoich delegatów 
wysłać nie mogą, zechcą upoważnić delegatów lub 
uczestników z innych straży, na Zjazd się ndających, 
wręczając tymże pisemne upoważnienie do zastąpie­
nia na V Zjeździe. (Jeden delegat może przyjąć 
oprócz swej straży, zastępstwo dwn innych). Zgło­
szenia udziału naiesrac należy najpóźniej <io dnia 
15 lipca b. r., poczem kany legitymacyjne na zni­
żoną cenę jazdy kolejowej wysłane zostaną. Każdy 
odział w Zjeździe biorący ma nadesłać na ręce ko­
mendy ochotn. straży pożarnej w Przemyślu kwotę 
3 złr. na wydatki ugoszczenia i przyjęcia.

Ko-pus wakacyjny. Od dwóch lat utrzymuje za 
rząd krakowskiego oddziału Towarzystwa pedagogi­
cznego korpus wakacyjny, do którego należą zwykle 
uczniowie tutejszych szkół ludowych. Cerem Korpusu 
wakacyjnego są wycieczki po za miasto, które u- 
czuiowie odbywają, wyjąwszy niedzieli i święta, co- 
dziennie po południu pod ścisłym nadzorem nau­
czycieli, używają zabaw, oddają się grom i ćwicze­
niom gimnastycznym. Pokrzepiają więc po całoro­
cznej nauce swe fizyczne siły, a zostając zawsze 
pod nadzorem wytrawnych nauczycieli, odnoszą taa- 
że korzyści pod względem moralnym i naukowym, 
bo od swych przewodników dowiadują się przygo­
dnie niejednej pożytecznej wiadomości. Instytnoya 
korpusu wakacyjnego jest bardzo pożyteczną jnż z 
tego względu, że wyręcza rodziców, którym zwykłe 
zajęcia uie pozwalają wybrać się z synami za mia­
sto, aby tam mogli się pornszać woino na świeżem 
powietrzn, bo synowie, pozostawieni sami sobie, mo­
gą dopuścić się niejednej zdrożności. To też poży­
tek z korpnsu waKacyjnego oceniła Rada miejska, 
skoro w roku bieżącym na jego utrzymanie ndzie- 
liła znaczniejszego zasiłku pieniężnego, a osoby 
prywaine, dc których w pierwszym rzędzie należy 
zaliczyć znanego filantropa p. Żółtowskiego, udzieliły - 
mu w ubiegłych latach swego życzliwego poparcia 
już to udzieleniem datkn , już też gościnnem przy­
jęciem na wycieczkach. Korpnt zostaje pod bezpo­
średnim kierunkiem p. Al. Pająka, kierownika szkoły 
na Kleparzu, skąd na wycieczki o godzinie 2 po 
południu wyrusza i dokąd wieczorem wraca. P o­
nieważ opłata w korpusie za czas wakacyjoy tylko 
dwa złr. wynosi, mogą z niego korzystać liczni ro­
dzice.

Zgłotzenia przyjmuje kierownik korpusu. Pierwsza 
wycieczkŁ nastąpi dnia 3 lipca rano.

Krakowskie kolonie wakacyjne. Na posiedzeniu 
komitetn, odbytem w dniu wczorajszym, podskarbi 
dr. K. Grabowski zdał sprawę z obecnego stanu ka­
sy Towarzystwa kolonij. Następnie wybrano dzieci, 
które mają być wysłaue do kolonij na miesiące w a­
kacyjne lipiec i sierpień i uchwalono zaprosić do
rewizyi lekarskiej dzieci, mającej się odbyć w p ią­
tek 26 b. m., pp. drow : Marcisiewicza i Murdziii- 
skiego. Wyjazd pierwszej partyi kolonistów na li­
piec nastąpi w środę 1 lipca koleją Północną do
Rudawy.

P rzy  egzaminie dojrzałości, odbytym pod prze­
wodnictwem inspektora dra Z. Saraolewieza, otrzy­
mali w gimnazyum Sobieskiego w Krakowie nastę­
pujący abituryenci świadectwo dojrzałości: 3anuet 
Józef, Bett Leon, Bieroński J a n , Brandys Wojciech 
(prywatysta), Broniowski Kazimierz, Burtan Józef, 
Chmielarczyk Władysław (z odznaczeniem), Czerny 
Jan (pryw .), Czerwiński Tomasz, Dołkowski Adam, 
Dziewoński W ładysław, Ekert Antoni, Fiirber 
Eaw ard, Getthch Władysław (z odzn.), Goldtinger 
Samuel, Homolacz Emanuel, H-raolacs Staniscaw, 
Homolacs Karol, Iglaluwski Stanisław, Kleczyóski 
Władysław (pryw.), Kolor Antoni, Kopera Feliks, 
Kostka RomaD, hr. Koziebrodzki Józef, Krzysziato- 
wicz Wincenty, Lang Maryan (z oazn.), LnisKi Ka­
zimierz, Lorenowicz Eustachy, Łaciak Błażej, Ma- 
tejso Jau, Maziarski Stanisław (z odzn.) , Miklasiń- 
ski Franciszek (z odzn.), hr. Moszyński Stefan 
(z odzn.), Nizioł Józef, Nowak Witoid Nycz Stani­
sław, Okuniewski Stanisław, Orawiee Antoni, Osza- 
cki Juliusz, br. Przezdziecki Józef, Reifer Leon, Ro- 
senzweig Stefan, Rybakiewicz Michał, Sadulski Piotr, 
Sawiczewski Wacław, Slęk Franciszek, Snlimierski 
Kazimierz, Szużic Maksymilian, Szwed Józef, Świe- 
żawski Kazimierz, Trembecki Hipolit, Twaróg Fe­
liks, Wajda Franciszek, Wyżykowski Stanisław, Za­
jączkowski Bronisław, Zalewski Władysław, Zdański 
August. 8 abituryentów reprobowano na rok, 3 bez 
terminu, 15 pozwoiono powtórzyć egzamin z jedne­
go przedmiotu po feryacb.

W dzisiejszym obchodzie puszczania wianków 
na Wiśle weźmie udział także chór Tow. młodzieży 
rękodzielniczej „Gwiazda".

Kapłanom polskim zwracamy uwagę na niewła­
ściwość i wprost szkodę, jaką przynoszą religijoyni 
uczuciom wiejsKiej ludności przez rozdawnictwo o- 
brazków świętych z niemieckiemi modlitwami. Nie 
przypnszczamy bynajmniej, aby się to działo z roz­
mysłem, wszakże z bocheńskiego nadesłano nam po­
dobne obrazki z zapewnieniem, iż księża właśnie 
rozdawali je na misyi polskim wieśniakom. ObrazeK, 
na jednej stronie mający łaciński napis O salutu- 
ris H o stia ! zawiera na odwrotnej stronie modlitew- 
kę wierszem M ein H crz w ill ich d ir  schenk- n  
Herzlichcs J tsu le in  itd. Najciekawszem w tem jest, 
iż takie germanizacyjne przyrządy wyrabia firma 
na Podgórzu pod Krakowem, uiezawodnie izraelicko-
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niemiecka. Napie ua obrazku świadczy o tem. brzmi 
bowiem: V trlay von A do lf K nop f in  Podgórze 
bei K ra ka u  Zdumiemae się można, iż taki p. 
Knopf znajduje poparcie wśród duchowieństwa!

Orkiestra „Harmonii“ od ju tra w każdą środę 
grać będzie o godzinie pół do dziewiątej na planta 
cyac.h. Donoszą nam, iż dr. Bylicki dokonał wczoraj 
rewizyi instrumentów młodocianej orkiestry, oraz 
wypróbował grę uczniów, którzy coraz znaczniejsze 
czynią postępy.

Operetka lwowska, według doniesienia Gazety 
Narodowej, nie przybędzie dó Krakowa. Notujemy 
wiadomość tę z obowjązkn, oczekując na wyjaśnie­
nia ze strony zarządu teairn.

W parku krakowskim jutro w środę odbędzie 
się kuncert orkiestry wojskowej 56 pnłku pod kie­
runkiem Kapelmistrza p. Langiera. Początek o godz. 
4 po południn.

Polacy w  Pradze. Dzienniki wiedeńskie otrzy­
mują zgudną z Pragi wiadomość, że przybyło tam 
w niedzielę wieczór 80 nczestników wycieczki z 
Krakowa, których serdecznie na dworcu kolejowym 
powitał burmistrz Pi agi dr. Szolc. Według infor- 
mac-yj korespondenta Neue fr. Presse zapowiadano 
z razu pizybycie 450 gości polskich. Imieniem u- 
czestników odpowiadał mecenas dr. M a r k i e w i c z ,  
przy czem zastrzegł się z góry, że nie ma mandatu 
do przemawiania w imieniu Larodu polskiego, lub 
miasta Krakowa, lecz przemawia w imieniu wła 
snem. —  Dziwnem jakiemś zrządzeniem nazywają 
dzienniki wiedeńskie dra Markiewicza „wiceprezy­
dentem miasta Krakowa". Najwidoczniej musiał ktoś 
uprzedzić opmię, że w tej prywatnej wycieczce we­
źmie udział wiceprezydent m. Krakowa.

Odezwa artystów  polskich. Fakt istnienia od­
działu polskiej sztnki na wystawie międzynarodowej 
w Berlinie dowiódł, że już dziś jesteśmy w możno­
ści stawać do konknrsów międzynarodowych, bez 
obawy niepowodzenia i nieuznania. Jako artyści do­
rośliśmy już do tego, jednakże jako ludzie rozumie­
jący swój interes materyalny, jesteśmy jeszcze zu­
pełnie bezsilni.

Artyści wbzystkich krojów europejskich mają swo­
je organizacye, które na zewnątrz i wewnątrz strze­
gą ich interesów i te reprezentują w razie potrzeby 
n. p wystawy powszechnej— one traktnją o ndział 
tej lnb owej narodowości artystów. One są firmami, 
z któremi inne tego rodzaju organizacye, handlarze, 
wydawcy i wszelkiego rodzaju przedsiębiorcy wcho­
dzą w bezpośrednie stosunki.

Obecnie w codziennych stosunkach kilka wystaw 
istnieje i żyje z naszych obrazów, a my w zamian 
nie osiągamy żadnych l tego korzyści. Gorzej bywa, 
niedawno zrobiono zamach na naszą autorską wła­
sność , której dopiero energicznymi protestami bro­
nić musieliśmy Rozprószeni, a przez to bezsilni nie 
posiadamy żadnej reprezentacyi, któraby praw na­
szych broniąc, wyzyskowi tamę położyć, a golność 
naszą salwować mogła.

Kwestye te zroznmieli od dawna artyści cudzo­
ziemscy. Potężne stowarzyszenia ja k : K unU lerhaus 
w Wiedniu, Kunstleroerein  w Berliuie, K unstler- 
genossenschaft w Monachium , Societe des artistes 
franęaises w Paiyżu i inne powinny nam służyć za 
przykład.

Zdrową zatem i zupełnie naturalną wydaje nam 
się myśl, abyśmy się aami na zewnątrz i wewnątrz 
reprezentowali i to nie jako artyści warszawscy, 
krakowscy, lwowscy, lub monachijscy, ale jako ogół 
artystów polskich, którzy sztukę polską zrobili i 
wyłącznie do jej reprezentacyi maj j prawo.

Czas już, abyśmy zawiązali powszechne stowarzy 
szeuie polskich artystów, któreby zjednoczywszy nas 
pod hasłem interesów moralnych i materyalnyeh, 
dało nam siłę, której obecnie nie mamy.

Dajmy naszej pracy zbiorowej rozumuą podstawę, 
a wtedy wszędzie nas uszannją, bo jnż dziś mamy 
w Europie obywatelstwo i nikt go nam zaprzeczać 
nie myśli.

Przypominamy, że w roku przyszłym będzie wy­
stawa międzynarodowa w Monachium, a w r. 1893 
wszechświatowa w Chicago (wyjątkowo obrazy cła 
opłacać nie będą). Przy współndziale wszystkich 
dobrych artystów oddziały nasze tu i tam mogą 
być świetne.

Inicyatywę tę bierzemy dlatego, że dostrzegamy 
u ogółu artystów polskich te same dążenia i prze­
konania.

Wzywamy zatem wszystkich polskich artystów : 
malarzy, rzeźbiarzy, rytowników i architektów o od­
powiedź , czy zgadzają się ua założenie „Powsze­
chnego stowarzyszenia polskich artystów". Gdy się 
zbierze dostateczna liczba podpisów, będziemy mogli 
przystąpić razem do obmyślenia statutu , siedziby 
głównej i innych warunków istnienia stowarzy­
szenia.

Inicyatorowie: Ju liu sz  K o ssa k , Wojciech K os­
s a k , Jacek M alczew ski, Z ygm unt Ajdukiewicz, 
Tadeusz A jdukiewicz, A n ton i Piotrowski.

Zgłoszenia prosimy nadsyłać: księgarnia K. Bar­
toszewicza, ulica Szewsza, Kraków, — albo: Lucyan 
Wrotnuwski, ulica Królewska 1. 41, Warszawa.

W sprawie Morskiego Oka. (Głos górala). Z a- 
k o p a n e ,  18 czerwca. Zimno i chłodno; nietylko 
szczyty gór okryte śniegiem, ale i duliny i stopy 
Tatr pokrywa śnieżna murawa. Natura sama zdaje 
się zimnym pierścieniem otacza nas górali i prze­
strasza Lecz nietylko to nas napełnia obawą — są 
i inne stosunki i wypadki, które mreżą nietylko na­
sze „owsy i ziemniaki", ale i nasze dusze.

Zimno i chłód wieje w górach, ale gorąco — 
koło Morskiego Oka. Gorąco jednak i upał —  nie 
wynaturzę, ale w bezprzykładnej napaści, jakiej się 
dopuszczają Prusacy na naszem terytorynm.

Wszystko u nas się oburza, widząc tę obojętność, 
7. jaką władze nasze traktują sprawę Morskiego 
Oka. Nawet w najdalszych zakątkach górale śmieją 
się i drwią sobie słowy: „w h a l a c h  z i m n o  — 
t o p a n o w i e  n i e  p u d ą  b r o n i ć  s w o j e g o " ,  
z tych wszystkich, których obowiązkiem jest bro­
nić kawałka naszej ziemi, który Prusacy chcą za­
brać.

Czy ci Prusacy, to jakaś „Nemezis" dziejowa, 
która nietylko w północno-zachodnich krańcach rwie 
i zabiera nam całe szmaty ziemi, lecz i tu na po­
łudnin wkracza w ziemię naszą ojczystą?

Czyż nasi przedstawiciele pozwolą na to, ażeby 
już nie 100 milionowym kapitałem, ale gwałtem 
odbierano z bronią w ręku te nasze ukochane hale?

Czyż władze nie podadzą pomocnej ręki hr. Za­
moyskiemu, który się nsilnie krząta koło tej sprawy ?

Wprawdzie my zapomniani, kopciuszki społeczeń­
stwa niby, nie powinniśmy podnosić głosu, bo to nie 
nasza posiadłość, lecz że to sprawa nie sąsiada 
brata z bratem sąsiadem, lecz Polaka z wrogiem 
ojczyzny, więc i my górale mamy prawo odezwać 
się — i chcielibyśmy, by nasz głos rozległ się da­

leko po kraju i żeby wywołał czyn ze strony od­
powiednich władz.

Prawdziwie nie mamy słów do napiętnowania 
oburzenia na niecne nadużycia Węgrów, a raczej 
Prusaków.

Panowie — wołamy — jeżeli kochacie i tę część 
ojczyzny, weźcie w opiekę nasze góry, nie chciejcie, 
żebyśmy „siekierkami i rabanicami" wypłoszyli prn- 
skich Jdgerów  z naszych hal, a potem pokntowali 
na „Wiśniczu".

Kiedy niedawno żyd zakupił Zakopane, co za ha­
łas był i co za gw ałt, że żydzi zabierają najpięk­
niejszy kawał ziemi i chcą go uczynić przedmiotem 
zysku! A teraz, kiedy część gór staj« s:ę przedmio­
tem grabieży, to w społeczeństwie prawie cicho — 
jakby ta sprawa była tak obojętną dla nas, jak dla 
Eskimosa wynalazek telefonu.

Kiedy góral upadnie  jednę „chustę siana" — 
kryminał, —  a kiedy obcy kradną i gwałtem za 
bierają setki morgów — to sza ! władze nic nie 
mówią - - co więcej naw'et straż bezpieczeństwa 
pilnuje kradzieży i rahunkn.

Kiedy góral nie zgłosi się do „kozy" za kradzież 
„chusty siana", to go żanda ra w kajdankach przy­
prowadzi, a przy Morskiem Okn na cudzym gruncie 
ks. Hohenlohe, a raczej jego Koegel drw. sobie, 
ręce w kieszeniach trzymając, z rozporządzeń sądu 
nowotargskieg ■>.

Czy to ma być wskazówką 
rali ?...

Wstyd nas górali, że obok 
bne nadużycia —  i ręka swędzi — i chciałoby się 
tę sprawę zakończyć, hańbę nam i całemu krajowi 
przynoszącą — lecz czekamy, co zrobią nasze w ła­
dze. My płacimy podatki z mienia i krwi —  cze­
kamy, jakich środków użyją władze na obronę na­
szych hal.

Nowa instytucya. W sobotę odbyło się, jak do­
nosi Gaz. N ar., posiedzenie Bady zawiadowczej 
banku krajowego we Lwowie, na którem uchwalono 
założyć Towarzystwo handlowe na wzór węgierskie­
go. Będzie to Towarzystwo akcyjne, mające za za­
danie eksploatować przemysł naftowy, podejmować 
się dostaw dla armii, monopolu solnego od rządu 
itp , z wyklm zeniem wszelkich interesów bankowych. 
Wypuszczonych zostanie 2500 akc-.yj po 1000 złr. 
Prezesem będzie dyr. Z i in a, a do Rady zawiadow­
czej wszedł między innymi dr. Julian Dunajewski, 
komitet wykonawczy zaś stanowią dyr. Marchwicki 
i Zgórski, jakoteż Stan. hr. Badeni.

Artyści teatru krakuwskieyo, którzy pized wy­
jazdem do Kryuicy objeżdżają główniejsze miasta 
Galicyi, zawitają także do Czerniowiec, gdzie dadzą 
trzy przedstawienia w teatrze miejskim. Przedsta­
wienia odbędą się w dniach 27, 28 i 29 bm. - -  
W uajbliższą sobotę odegrają „Klub kawalerów" 
Bałuckiego, w poniedziałek zaś „Thermidora".

i nauką dla nas gó- 

nas się dzieją podo-

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
Walne zgromadzenie To w a rzystw a  opieki zdro

W ia odbyło się w dn. 22 b. m. w sali Rady mia­
sta przy ścisłym komplecie. Prezes dr. Jordan za­
znaczył zagajając nie dość liczny udział publiczności, 
zwłaszcza wobeo B»p«wied'/.iuufego r.dezytu fizyka dr 
Buszka w kwestyi, mieszkańców miasta naszego bar­
dzo obchodzącej. .Testto jeden dowód więcej, jak obo­
jętną i ociężałą jest nasza publiczność w sprawach 
najżywotniejszej natury i jakie trudności ma nasze 
Towarzystwo do zwalczauia.

Fizyk miejski dr. B u s z e k  wypowiedział odczyt 
w nader ważnej i ogół mieszkańców miasta obcho­
dzić mogącej sprawie śmiertelności i asanaoyi Kra­
kowa. Odczyt był fachową, na cyfrach opartą odpo­
wiedzią na znany reskrypt ministra spraw wewnętrz­
nych z marca b. r., którym to reskryptem zwrócono 
uwagę ua wielką śmiertelność niektórych miast gali­
cyjskich w 1889 roku a między niemi i Krakowa, 
gdzie wykładnik śmiertelności wykazywał 35 2s/00. 
W odpowiedzi na ów reskrypt magistrat Krakowa 
przedłożył namiestnictwu sprawozdanie w sprawie 
obliczeń statystycznych i asanacyi miasta, przygoto­
wane przez lizyka dr. Buszka, a przyjęte również 
przez komisyę sanitarną miejską. Główną i najwa­
żniejszą stroną wykładu było dowiedzenie przez pre­
legenta, iż pesymistyczny pogląd na złe warunki 
higieniczne i sanitarne w mieście, czego dowodem 
miałaby być w ubiegłym rokn wysoka stosunkowo 
śmiertelność, są bezwarunkowo przesadnemi, gmina 
bowiem w latach ostatnich uczyniła bardzo wiele 
w sprawie asanaeyi.

Obliczenia śmiertelności z jednego roku nie dowo­
dzą bynajmniej, aby tylko wskutek widliwych sto­
sunków higienicznych ludzie umierali i niepodobna 
brać ich jako wyrazu zdrowotności w gminie. Kraków 
miewał już w latach ubiegłych znaczniejszą śmier­
telność, a w porównaniu z innemi miastami bardzo 
korzystnie odbijał.

Od r. 1870 do 1887 wszystkie miasta Galicyi 
miewały wyższy procent śmiertelności.

Porównanie śmiertelności Krakowa z innero< mia­
stami kraju w r. 1890, jeżeli się wykluczy obcych 
t. j. czasowo tylko zamieszkujących w mieście a 
przybywających dla kuracyi lnb na starość przed­
stawia się także dość korzystnie, m n i e j s z ą  b o ­
w i e m  j e s t  l i o z b a  z g o n ó w  w K r a k o w i e ,  
a n i ż e l i  w D r o h o b y c z u ,  P r z e m y ś l u ,  S t a ­
n i s ł a w o w i e ,  K o ł o m y i ,  T a r n o w i e  a n a w e t  
B e r n i e  i P r a d z e .

Żałujemy, iż rozmiar pisma nie pozwala na ob 
szerniejsze streszczenie wykładu dr. B u s z k a .  In te ­
resowanych zawiadamiamy, iż cały wykład zamie­
szczonym będzie w najbliższym numerze Przewodnika  
higienicznego. Gorącym oklaskiem podziękowali ze­
brani prelegentowi.

Ponieważ drukowane sprawozdanie rozdano było 
między członków, przeto zgromadzenie uwolniło se­
kretarza od odczytania.

Członek p. Zenoni Kleczkowski podniósł w dłuż- 
szem przemówieniu obfitą w pomyślne skutki dzia­
łalność wydziału i wyraził mu podziękowanie.

Ze sprawozdania komisyi rewizyjnej okazał się za 
r. 1890, przychód w sumie 1657 75 złr., rozchód 
1722 98 złr., zatem niedobór w sumie 65 25 złr., 
na pokrycie którego pozostał zapas druków.

W interpelacyi, wystosowanej do prezesa w sp-a- 
wie wodociągów, zapytywał dr. Bandrowski, czy 
wydział Towarzystwa opieki zdrowia czyuił jakie 
starania w celu przyspieszenia budowy wodociągów, 
i {odnosząc ważność zdrowej wody dla każdej gmi­
ny, zalecał Wydziałowi jaknajgoręccj zajęcie się tą 
sprawą. Prezes wyjaśnił, że sprawa ta spoczywa w 
rękach komisyi wodociągowej, a wydział Towarzy­
stwa, nie chcąc wchodzić w kolizyę w sprawie, któ­
rą się już kto inny zajmuje, nie zajmował się Dią 
wcale, jednak na przyszłość przyrzeka czynić stara­
nia, aby jej rozwiązanie przyspieszyć.

Przystąpiono do wyboru 5 członków wydziału, 
ustępujących w roku bieżącym wskutek wylosowa­
nia. Na wniosek prezydenta dra Szlachtowskiego u- 
chwalono przez aklamacyę wybrać ustępujących po­
nownie z wyjątkiem ks. dra Lenkiewicza, który wy­
jechał, a w miejsce tegoż wybrano dra Ernesta 
B a n d r o w s k i e g o .

Dział ekonomiczny.
Komitat To w . gosp. galic. zamierza w bieżącym 

roku w miesiącu lipcu wysłać komisyę swą do Ol­
denburga, celem zakupna bydła oryginalnego dla 
obór zarodowych subwencyonuwanych. Chcąc przy 
tej sposobności i innym Hodowcom w kraju n ła t\.‘ 
sprowadzenie takiego bydła, podejmuje się zaku 
tegoż i przyjmuje zamówienia, które n a  j d a l e  o 
25 b. m. (z wymienieniem rasy, wieku, roć . i 
ilości sztuk) pod adresem: Komitetu Towo stwa 
gosp. galic. we Lwowie, ulica Ossolińskiej) ar. 15 
I piętro, pisemnie wnieść należy.

Egzamin na senzalów handlowych. Izba han­
dlowa i przemysłowa zawiadamia interesowanych, 
że egzamina na senzalów handlowych, mianowicie 
egzamin piśmienny klauznrowy odbędzie się we śro­
dę 24 bm., zaś egzamin ustny we czwartek 25 
bm. o godzinie 4 po połuduii? w lokalnościach Izby 
handlowej i przemysłowej, pod przewednictwem rad­
cy sądu krajowego Romualda Sznbcrta.

N p o s t n e i e n i a  m e t e o r « l w g i c z n e
(podług obserw&toryum krakowskiego) 
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U w a g i :  Dnia 22 po południu burza i deszcz, 
rano mgła.

Koło polskie, jako mówców podczas rozprawy 
nad budżetem ministerstwa skarbu, wyznaczyło 
pp. W e i g l a ,  S t r a s z e w s k i e g o ,  S z c z e ­
p a n  o w s k i e g o.

Na poprzedniem posiedzeniu pos. C h r z a n o ­
w s k i  szkalował najpospolitszemi wyrazami na 
korespodentów do dzienników polskich.

Telegramy „Nowej Reformy"
( le legram y w łasne ,  N ow ej R eform y1'.)

LWÓW, 23 czerwca. Z dobrego źródła dowia­
duję s ię , że podana wczoraj przez Gazetę N a ­
rodową wiadomość o uchwale Rady nadzorczej 
Banku krajowego, dotyczącej założenia Tow arzy­
stwa handlowego, o ile chodzi o skład Rady za­
wiadowczej i komitetu wykonawczego, jest zupeł­
nie mylną.

Wicdeu, 23 czerwca. Kolo polskie na wczoraj- 
szem posiedzeniu wieczornein było zajęte naradą 
nad budżetem m inisterstw a skarbu. Pos. L e ­
w a k o w s k i ,  nawiązując rzecz do okoliczności, 
że Koło polskie zajmuje teraz wpływowe stano­
wisko, żądał, aby Koło polskie, skoro przyjęło 
program rządowy o pracy socyaluo-reformator- 
skiei dla dobra powszechnego, nie zadowalniało 
się nieim m  i biernem postępowaniem wobec 
wniosków rządowych lub wniosków lewicy, jakie 
się zjawiły lub zjawić mogą, lecz aby samoist­
nie występowało z wnioskami własneini, dążące- 
mi do ulżenia niższym warstwom ludności pracu­
jącej. W końcu postawił w niosek: Kolo polskie 
przekazuje swej komisyi inieyatywy i swoim 
członkom w komisyi podatkowej wniosek posła 
P lenera o ulgach dla drobnych przemysłowców 
w tym celu, aby rozważyli ewentualny skutek 
tego wniosku w zastosowaniu do Galicyi — 
oraz w tym celu, aby ewentualnie rozwinęli go 
i rozszerzyli w kieruuku zupełnego uwolnienia 
przemysłu drobnego od podatków — w p i e r ­
w s z y m  o k r e s i e  p o  o t w a r c i u  p r o c e ­
d e r u .

Dalej zażądał pos. Lewakowski, aby Koło pol­
skie oświadczyło się za uwolnieniem chat chłop­
skich od p o d a t k u  d o m o w o - k l a s y c z n e -  
g o ,  natomiast aby nalegało na zaprowadzenie 
p o d a t k u  o d  z b y t k u .

Konserwatyści z początku byli bardzo nieza­
dowoleni z owych wniosków, ale w końcu po 
szczegółowem i energicznem umotywowaniu ich 
przez wnioskodawcę —  K o ł o  u c h w a l i ł o  
p r z e k a z a ć  j e  d o t y c z ą c y m  k o m i ­
s y  o m.

(Teleęramy B iu ra  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 23 czerwcu. W edług dzisiejszej Wn. 
Ztg. in-p.-ktor głównej fabryki tytoniu w Linzu, 
J e ż e  k został zamianowany starszym inspekto­
rem głównej fabryki w Winnikach.

Wiedeń, 23 czerwca. Na wczorajazem posie- 
zeniu Izby poselskiej, główny sprawozdawca ko­

m isji dr. B i l i ń s k i  podnosił z naciskiem zasłu­
gi poprzedniego ministra skarbu około uzdrowie­
nia finansów austryackich i zapowiedział, że Izba 
z zaufaniem wita także nowego ministra. Mówca 
ądził, że reforma podatków bezpośrednich i za-

się w dalszym ciągu obrady nad zdradą tajemni­
cy wyrabiania meliuitu. Izba po wysłuchaniu o- 
świadozeń Freycineta przyjęła motywowany po­
rządek dzienny 336 głosami przeciw 137 przyj­
mując do wiadomości, że obrona kraju nie po­
niosła uszczerbku wskutek sprawy Tripponeta i 
wyrażając nadzieję, że m inister wojny na przy­
szłość zapewni należycie ochronę tajemnic obro­
ny narodowej.

Bordeaux, 23 czerwca. Wczoraj po południu 
przyszło do starcia między policyą a należącymi 
do zmowy. Dwóch agentów policyjnych zostało 
znieważonych i rozbrojonych. W iele osób are­
sztowano.

Bordeaux, 23 czerwca. Wczoraj wieczorem 
tłumy ludu kroczyły przez miasto w groźnej po­
stawie. W kilkunastu punktach miasta spalono 
kioski tramwajowe. Sklepy i kawiarnie na placu 
Akwitańskira pozamykane. Całe zaburzenie wywo­
łali anarchiści, robotnicy trzymają się zdaleka.

Londyn, 23 czerwca. W IzDie niższej ośw iad­
czył Fergusson, że rząd angielski nie ma wcale

podstaw do przypuszczania, że mocarstwa euro­
pejskie są gotowe zbrojnie interweniować w spra­
wie armeńskiej.

Londyn, 23 czerwca W Izbie wyższej oświad­
czył sekretarz stanu Cross, że rząd jest nieprzy­
chylny wcielaniu Manipura, ale teraz jeszcze tru ­
dno przepowiadać, jakie zajdą okoliczności i g0 
się stanie.

Rokoszanie w M aaipurze muszą być uka­
rani.

Londyn, 23 czerwca. Wczorajszy Standard  
omawiając wizytę eskadry angielskiej w Riece, 
podnosi z naciskiem identyczność interesów an ­
gielskich z interesami austro-węgierskiemi. Anglia 
z żadnem innem państwem nie jest w takiej zgo­
dzie, jak z Austro-W ęgrami. Dyplomacyi austro- 
węgierskiej należy się przedewszystkiem wdzię­
czne uznanie za t o , że niespokojne żywioły na 
półwyspie bałkańskim w roku ostatnim  nie wy­
wołały żadnego zaburzenia w Europie. Anglia 
zna pokojowe zamiary Austro-W ęgier, dlatego 
podziela je i popiera.

Lundyn, 23 czerwca Na lokaluej kolei woj­
skowej pod Chatham zderzyły się dwa pociągi, 
34 żołnierzy więcej lub mniej jest rannych.

Konstantynopol, 23 czerwca. Romi»ya wojsko 
wa z baszą Sabitem i kilku oficerami udała się 
do Essen, stąd pojadą do Franeyi dla studyowa- 
nia tamtejszej artyleryi.

K u m a telegro tezne,
T 7-1  e* C J iB Ź iB lt l  n  1

prowadzenie progresywnego podatku dochodowe- . . - . -
go tylko pod tym warunkiem obiecuje skutek po- udziału w trójprzymie-zu i nie przedsiębrał w 
żądany, jeżeli pierwej będzie uchwalony podatek tym celu ^żadnych kroków. Rząd nie ma żadnych 
od rent, a podatek zarobkowy będzie zniżony.
Ustawa o należytościach musi być uproszczona.
Ze systemem dodatków do podatków musi się 
koniecznie zerwać. Dalej zwrócił się mówca prze­
ciw zarzutom, uczynionym jego projektowi do a- 
dresu i zaznaczył, że w projekcie tym o Galicyi 
tylko dwa razy była wzmianka, raz o uniwersy­
tecie we Lwowie, drugi raz o uregulowaniu rzek.
Polemizując z p. Gregrem  oświadczył mówca, że 
wątpliwą jest rzeczą, czy popieranie państwowe­
go prawa czeskiego w chwili obecne] jest pra- 
ktycznem. Dalej ponownie oświadcza mówca, że 
Polacy chcą zastrzedz sobie politykę wolnej ręki.
Przez swoje autonomiczne i religijne przekonania 
Polacy stykają się z prawicą, przez swoją miłość 
wolności z lewicą. — Dla przymierza z lewicą 
obecne stosunki nie są pomyślne, —  chybaby 
prezes ministrów w tej mierze interweniował. —
Gdy program w mowie tronowej zapowiedzia­
ny zostanie wykonany, — wówczas Rada pań­
stwa i ludność poweźmie o wiele lepsze mnie­
manie o wartości parlamentaryzmu. ( Ożywione 
oklaski.)

Rieka, 23 czerwca. Pośród hucznych okrzy­
ków: „Evviva“ i „Eljen" przybył tu cesarz o 
godzinie 7 w towarzystwie m inistra Szoegye- 
ny’ego.

Na dworcu oczekiwali na przyjęcie cesarza : 
arcyksiążę Józef, prezes ministrów Szapary, mi­
nister Josipovich, ban Kuen. admirał Sterneck, 
kom endant korpusu B echtolsheim , gubernator 
Rieki i podesta Giotta wraz z reprezantacyą mia 
sta. Ciotta w krótkiej przemowie wyraził uczucia 
lojalności, na co cesarz odpowiedział po włosku, 
dziękując za wspaniałe przyjęcie i zaznaczając 
swe zadowolenie z powodu pomyślnego rozwoju 
miasta. Wśród salw działowych eskadry angiel­
skiej, okrzyków „evviva“ i „eljen" przejechał ce­
sarz szpalerem, utworzonym przez różne korpo- 
racye ku łukowi tryumfalnemu. Tutaj baronowa 
Lettis na czele grona dam wręczyła cesarzowi 
bukiet. Przed pałacem gubernatora uczy ' 
sarz przegląd kompanii honorowej 69 puł! 
poczem przyjmował adm irała Hoskinsa oraz 
cerów eskadry angielskiej, później zaś w miej­
scowej fabryce torpedów bawiących tu oficerów 
francuskich. O godz. 9 przyjmował cesarz depu- 
tacye.

Rieka, 13 czerwca. G ubernator dał wczoraj u- 
cztę na cześc angielskiej eskadry. Gubernator 
wniósł toast ua cześć królowej angielskiej, wice­
adm irał Hoskins na cześć obojga cesarstwa.

Berlin, 23 czerwca. Reichsanzeigtr  ogłasza 
odręczne pismo królewskie wyrażające ministrowi 
komunikacyi Maybachowi z powodu uwolnienia 
go ze służby wyraz szczególnego uznauia za dłu­
ga pożyteczną i pełną poświęcenia służ' ę dla 
kraju, korony i ojczyzny. Ustępującemu m inistro­
wi na znak swej szczególnej łaski ofiarował ce­
sarz własny biust marmurowy.

Rzym, 23 czerwca. W Izbie poselskiej nu koń­
cu w czo r a jsz e g o  D osied zen ia  uwiadomił piezydent, 
że p. Calajanni i to w a rzy sze  jego in te rp e lu ją  mi­
nistra Nicoterę o zakazanie publicznych zgroma­
d z e ń , które miały radzić nad potrójuein przy­
mierzem.

Prezes ministrów Rudini zażądał, aby Izba bez­
zwłocznie po ukończeniu rozprawy budżetowej 
przystąpiła do rozprawy nad projektem do usta­
wy o przydłużenie statutu bankowego, - -  a pó­
źniej dopiero do rozprawy z powodu interpelacyi 
Cavalotti’ego o polityce zagranicznej, — a nare­
szcie. do rozprawy nad polityką wewnętrzuą — a 
więc do kwestyi, poruszonej przez inte-pelacyę 
Oolajanniego. Żądania Rudiniego zostały przy­
jęte.

Paryż, 23 czerwca. W Izbie poselskiej toczyły
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Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu WW. Świętych, i. 10, I piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lemparta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r. med. J a n  Starachow ics 
1517 7-30 dentysta. .

Dr. Rudolf Hammerschlag
ord yn u je  ;ak w la tach  poprzedr.ioh  

w Szczawnicy. (Miedziuś).
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136 26 
57 10 
’ 9 24

103 —
98 25

104 40
93 30
99 35

100 50
97 30
94 76 
99 60

108 6 1 XI 50 101 35]
98 40 99 40,
99 60‘IOU 60, 
96 — 97 30

137 50 
58 -  

9 34
104 35
99 45

105 40
94

100 25
101 50 
98 30
95 7f

100 40 
109 50,

ffarizsws, dnia 33 6.
(Bez bieżąoego kuponu.)

V/, Listy zutaw ne z r. 1869 za rrb li 
l°/o l i s ty  likw daeyjne . . za ruoli 

Listy zaet. W arszawy 1 Bm. „ „
„ B E m . „ „

.  .  „ ffiE m . „ „
.  IY Bm. „ „

‘>7.
r'7»
57.
'7 .

płaeą iżądt ją

100 101 -  
100 97 50 
100 101 
100 100 75 
00 100 oO 

IOOUOO 5(1

W ie d e ń , d n i a  3 3  6 . 
( U l l g l  d ł a g a  p a ń s t w a

(bez bieżącego k?ponu.)
17, BenU austr. papier. 93 65

3°/, Boden-Oredit allg. óst. 1 pr. za złr. 100

*7.i»/* f»
*7.

u*7.
•7.

srebrna 
;  „ J a ia  .
„ „ papier, nowa

Losy z r. 1854 na 250 złr.1 r. Ib60 na 500 złr.
„ * r. 1860 na 100 złr.
„ z r. 1864 bez °/, eałe

sazłr 100;
. aa 100 
. aa 10C 

zr 10C

za złr. 100 92 45, 
za złr. 10K 92 40 93 60 
za złr. 100*110 95111 15 

102 45h0J 65 
134 -  -134 50' 
139 25139 75) 
149 35149 75 

za 100*179 30 179 50

Listy zastawa*.

47.7 ,  G a l-Tow. kreu. ziem. o^r. 53 i lr .  100
4 7 .7 , Bank krajowy galicyjski za złr. 100 57,  Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 
47*7. Banku austro-węgiewk. aa złr. 100
47, Banku a istro-wą^i rsniego za złr. 100 
47 a Banki kip. węg. z premią za złr. 100

L i t y .
Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
n jed^ow e austr. . . nr. 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . .  na 30 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o lfa ................................na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 30 str. w t~

Onatai*
tywlt.

Obllgaoys koreay węgierskie].
Renta z ł o t a ...........................za złr. 100 — —1
Renta papierowa . . .  za złr. 100 ln l  80 103 —'

Pożj .yka prem. węg. po 100 zł. „ „ 10 J 137 75 138 25
47,  Losy CiBauskie (Theis-Reg.) „ „ 100,139 75ll30 2,

94 25
Obligaeye indemnlzacyjne.

470 galicyjski fundusz propinaeyjny . . I 93 75, _
57, Obi. ind. Galicyi . . .  za 100 m. k .104 75 105 35

‘ --------- ---  . . za 100 złr. ! 92 —1I 92 60,

6 —  

5 — 
13 -  
1 8 -  
31 
30—  
39-80 
13- 

117-35 
7-35 

13-40

Akays baakewe i kslb]ews.
A m globank.......................... n i 460 sir.
Bankyeieir Wieaei . . na 100 złr.
Kredyt, dla handlu i przem. na 160 złr. 
Krjditbank węg. allgem. na 300 złr 
Galic. Bank iupoteazuy nn 300 złr. 
LaeDderbaró . . . . n» 800 1
Au -tro-węglanu . . na 600 złr.
D n io n b an k ..................... na 100 :i~
Ferdynanda Półnoeu. . na 105C złr. 
Karola Ludwika . . .  na 310 złr 
L’„ owsko-Czerniow. . . na 300 złr.

płu< Pżaa„j,

109 —1109 50 
99 35 100 80 
99 —|  99 50 

101 — 101 60 
101 — 101 50 

99 7C 100 >0 
113 40113 80

6 80 
186 76 

32 — 
i7  6O1 
U  80 
20 —  

36 75

153 8C 
113 25 
298 25 
J4k .

113 7F 
10 .6 - 
23°. 50 
J8F5- 
217 51 
245 25

7 — 
187 50 
22 30 
18 — 
13 05 
30 75 
17 75

160 30 
U 3  75
ż ;8  75 
342 ?Q

!14 25
1 0 1 8 -  
S39 ~  
J 8 '  6  -  
218 — 
145 25

Doi M owy i kantor wymiany ja k ó b a  h o ch stim a
^  Kraków, Rynek główny linia A  — R

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawn8, l08y, mon8tyr wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi

uskutecznia odwrotną pocztą bek doliczejiia pro wizyi.
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W a in e  d la  Rodziców.
Park Dra Jordana

i kilka^uwag o wychowaniu
napisać

D o l e s t a w  F i l i ń s k i .
Z portretem założyciela parku, widokiem par­

ku , kopię obrazu A Piotrowskiego ,,Zabawy 
dzieci", wierszem p. J. .,Marsz pułku krakow­
skich dzieci" i 9 wizerunkami i życiorysami zna­

komitych Polaków. 1584 1 4 
Oena 7 B oentów.

Do nabycia we wszystkich ksęgaruiaeh.

Technik-Rysownik
z paroletni; praktyką w fabryce mechanicznej, 
oraz posiadający dobrze język niemiecki, po­
trzebny zaraz na stałe do biura techuiozuego 

w Królestwie Palikiem.
Oferty do B i  a r a  O g ł o s z e ń  R a j  cii* 

m a n a  <1 F r e n d l e r a  w  W a r s z a w i e  
pod lit. 1 0 0  A ., z własnoręcznym krótkim 
życiopibem , popijami świadectw i wymagane,n 
wynagrodzeniom. I5 l'.r) 1 3

Nauczycielka, Polka,
wychowana za granicą, posiadająca język 
francuski, niem iecki angielski i muzyk?, 
poszukuje umieszczenia przez Biuro Sto­
warzyszenia Nauczycielek w  Krakowie, 

ul. Franciszkańska, I. 1.-75 1 3

Akademik przyjmie na czas wikacyj 
iekcyę na wsi lub w je 

dnem z miejso kąpielowych za skromuem wy­
nagrodzeniem. BliżBzyoh szozegółów udzieli Adm. 
,.N. Reformy" p»d iit. A. B. 1573. I 3

Praktykant
z ukończoną I i II klasą gimn., znajdzie umie­
szczenie natychmiast w handlu korzennym St.

Jaśkiewicza w Rzeszowie. ! 571 1 3

Kuczerfaeton
piękny, l .k k i , i p a r a  w z o r ó w  <lo 
s p r z e d a n i a  u  s i o d l a r z a  u l .  S m o ­

l e ń s k ,  1 5 , K r a k ó w .  15" 6 1 a

G d o w ie  n a d  
R a h q ,  z 4 pokoi z 

przynaliżnościami, z ogrodem owocowym, kwia­
towym i jarzynuym już obsadzonym , z budyn­
kami gospodarskiemi, o d  -1 I l p c a  d o  N o ­
w e g o  K o k a  d o  w y n a j ę c i a .  Nadaje się 
na letnie mieszkauie. Listy pod adr. 11. poste 
restante G d ó w . 1570

Mieszkanie H i

Aparat
holenderski

do czyszczenia wina
oraz

kocioł miedziany
1 7j beczki zaw ierający, służący do pa­
rowej łaźni i do wanny, m ało  używany, 
do sprzedan ia w  kantorze fa ­
b ry k i cykory i p rzy  ulicy F lo -  

ryań sk ie j, L . 57. ] 574 1 3

W yszły z druku

Rozurawr f f y i z i a ł n .
A K A D E M II U M IE JĘ T N O Ś C I

Tom XIV (o 547 str.) obejmujący:
Bystroń J . Katechizm Ledesmy w przekładzie litewskim, z wy­

dania wileńskiego 1605 r.
Jezien ick i BL Wpływ klasycznych poetów rzymskich na Tana 

z Wiślicy i ślady ich w jego utworach.
K a lin a  A,. Studya nad historyą języka bułgarskiego, część I. 

Cena 3 złr. 5 0  centów.
SKŁAD GŁÓWNY ir.ee i o

w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
Maszyny i narzędzia rol­

nicze najnowszej konstruk- 
c y i , z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych, oraz 
pom ; y do wszelkiego użyt- 
ku i każdej głębokości, 
naczynia do mleka, widły 
stalowe amerykańskie, no­
we maszynki szklanne do 

robidnia masła poleca

B. Priiwer
5S2 K rak ó w , i  lo  

ul. F lo ryańska , 32.

! Ważne dla Panów Bicyklistów!^
llCzjuiii m

Franciszek Albin, w Podgórzu W
u l i c a  l i ę k a w k a ,  L .  1 5 9 ,  o b o k  k o ś c i o ł a ,  P t

poleca n a .  s p ł a t ę  najdoskonalsze

Bicykle ,,Rowera“, „Uniwersał Safe- w 
ty“, Diamond Safety“, „King Safety“, h 
„Ausschaltbares Rover Tandem" itp. A

Zamówienia przyjmuje także firm a: i |j j

Jan Bajer w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 13. W
Cennik i w ysy łam  na żądanie opłacone. 1312 11 12̂

Chłopiec, 14-letni, zam iejscowy,
wzorowych obyczajów, może zara-z wstą 

pić jako

p r a k t y k a n t
do handlu 1577 1 '2

Stanisława Feintucha w Krakowie.
*OI " I  ‘» ® |w ii9 |* iu s  ‘3 | j io i ( « j h  a

OT r I8SI
I 9 8 4 I O K T M 1 T  T B

q » | i | s a a a a 9  ; U q « j  z  (eniinop
-Dąo OUJBZO su) 9M0[S1S I 3M0I3IU ‘en.lq9.lS 
9n u T zs .:o  ‘ ( m a i d m o r )  ‘ a q d « j S o n o J i | ^ )

A9§|osLa op ngjiiffez
M O O T O ^ -

B i l a r d
w bardzo dobrym stauie, z powodu zwinięcia 

interesu d o  s p r z e d a * i l a .
Bliższa wiadomość przy u l .  G r o d z k i e j ,  

L .  5 0 ,  w  K r a k o w i e .  158‘> 1 3

▼I. B e jf i ' i Npołka
K r a k ó w ,  S u k i e u n l o e ,  L .  1 8 ,  1 3  1  1 4 .

twłówny §kład |
bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, |

Płócien, Bielizny stołowej, $
; ffszeiw im H T  tnrkBtmca w w słi, tiawelnle i je iva i, i

o r a z  1503 5 o Jjp

płóciennej bielizny krepowej |
systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa.

Skład główny w Wiedniu, I., Spiegelgasse, Nr. 11

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliozonyoh przetworów na tern polu, 
żadnemu z nieh nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiefa B a l s a m  b r z o z o w
dowodzi to wieo prawdziwej wartości lego środka upiększającego , wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Pryd Lengiela badał wydział medyszny cesar. rosyjskiego ministeryrm , a prof. Dr. 
med Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i proiesor Pyefiuoh w Londynu i w. i. szczególnie go za­
lecają. Balsam teu uzyskuje się za pemocą postępowania ehemioznego , które od la t 30 nie uległo żadnej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce ktor .90 powstaje naskórek nowy, od­
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi tez bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i piegi po ospie, nadając skórze niezrównaną giadkośó, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego 1 z ł r .  5 0  e t .  za dzbanuszek

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyozajną delikatność, konserwuje sie nadal 
za pomocą D r a  L E N G I E L A  O P O - C R E S L E , doza 6 0  C t., i I ł r a  L E N G I E L A  M Y D Ł A  
R E N Z O E , za sztukę 6 0  i 3 5  c e n tó w .

Do nabycia w sażdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruokera, w Krakowie n W ik­
tora Redyka, w Ozerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie n Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Bluinentbala i w drogueryi A. Haas. 939 11 O

Warunki przyjęcia uczniów
do k rajow ej szkoły gospodarstwa lasów ego we L w o ­
w ie na rok  szkolny 1891/92 rozpoczynający się 

z dniem  1 październ ika 1891 r.

Na upominki 
z wystawy w Pradze.

Specjalnie na upominki ila ucze­
stników Z jazdu  Sokołów  spo­
rządzony 1535 3 8

J M  atoli"
w eleganckiem pudełku z w izerun­
kiem sokoła za 6 0  c t .  je s t do na­
bycia na w ystaw ie pragskiej (Hala 
przysmaków) loża fabryki pierni­
ków L. Czyńskiego w  Jarosławiu.

V
poleca

o n c y a l i a t ń w  p r y w a t n y c h  z ehlubnemi 
świadectwami.

Poszukuje : B o b j e k t a  i p r a k t y k a n t a
do handlu galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księgarui. 1893 20 O

Ma do sprzedania: a p t c k c  n i prowiucyi 
i h a n d e l  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  , 
rówuleź p o w ó z  w i e d e ń s k i  ,  mało używa­
ny, i l a n d a u e r ,  pod przystęp warunkami.

Od września 1891.
U m i e s z c z e n i e  d l a  u c z n ió w .  Opieka 
"taranna i odpowiedni dozór męski, warunki 
przystępne. O s o b y ,  dłuższy ozas zostające w 
Krakowie, oraz u c z e n n i c e  znajdą tamże 
umieszczenie. U l ic a  P o s e l s k a ,  L .  10 .

zlgłoszeL.a listow ne podczas w ak u crj pod lit. 
M . S ., ulica Grodzka. L 13. II p. 1459 3 4

Kamienica
w  J a ś l e

piętrowa, w Eynku, z ogrodem i 
ogródkiem, z wolnej ręk i do 
sprzedania pod korzystnemi 

warunkami. 1531 3 3 
Bliższa wiadomość pod adresem 

J .  R .  poste rest. K rosno.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny na trzyletni k u r s  
i do krajowej szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie powinien :
1. Najdalej do 10 września 1»91 zgłosić się osobiście lub pise­

mnie do Dyrekoyi tejże szkoły we Lwowie i przedłożyć winrogodne 
świadectwa udowadniające, że kandydat:

a) ukończył 17 rok  życia,
b) ukończył z dobrym  postępem czwartą klasę gimnazyal- 

ną, lub cztery klasy szkoły realnej,
c) odbył przynajmniej jednoroczną praktykę leśniczą pod kie­

runkiem egzaminowanego gospodarza lasowego,
d) jest zdrów i fizycznie dobrze rozwinięty.
2. W dniu przez Dyrekcyę oznaczonym złożyć egzamin wstępny, 

udowadniający, że kandydat posiada dostateczny zapas wiedzy z nauk 
przygotowawczych i jest w ogóle odpowiednio rozwinięty umysłowo, 
aby mógł należycie korzystać z nauk wykładanych w szkole, do któ 
rej przyjętym być pragnie. (Egzamin wstępny jest ustny lub pise­
mny i obejmuje: Język polski, matematykę, fizykę i geografię, tu­
dzież nauti przyrodniczo, w zakresie przypisanym dla czterech klas 
gimnazyalnych).

Kandydaci, którzy się wykażą świadectwem ukończenia z dobrym 
postępem 6  klas gim nazyaluycli, lub 6 klas szkoły realnej, 
uw oln ien i będą od egzam inu wstępnego.

B) Kandydaci, którzy ukończyli gimnazyum lub szkołę realną 
i złożyli egzamin dojrzałości, przyjęci być mogą bezpośrednio
na I I  rok  trzechletniego kursu nauki do krajowej szkoły gospo­
darstwa lasowego we Lwowie, jeżeli przed komisyą egzaminacyjną 
złożą w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym egzamin wstępny, obej­
mujący: fizykę, chemię ogólną (nieorganiczną i organiczną), minera­
logię i geologię, botanikę ogólną i zoologię ogólną, w zakresie wy­
kładanym na I-szym kursie w krajowej szkole gospodarstwa lasowego 
we Lwowie.

0 ) Chcący uczęszczać na wykłady tylko niektórych przedmiotów, 
przyjęty być może jako „uczeń nadzwyczajny", jeżeli się wykaże 
przed Dyrekcyą dłuższą praktyką leśniczą, z której będzie można wno­
sić, że z wykładów tych korzyść odniesie.

Po otrzym&nem zapewnieniu przyjęcia winien kandydat wpłacić 
do kasy Dyrekoyi „Taksę wpisową" w kwocie 2 złr. w. a., na po­
czątku zaś każdego półrocza szkolnego po 5 złr. tytułem „Czesnego".

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie: 1554 1 3
Dyrekcyą krajowej szkoły gospodarstwa lasowego wo Lwowie.

H a  N a g r o d y  s z k o l n e
poleca

k s ię g a rn ia  K. B arto szew icza
K rak ó w , u lica  Szew ka, 15,

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone życiorysem przez prof. Gz. Pieniążka.

Cena egzemplarza 40 cnt., za 10 egz. 3 zlr., za 20 egz. 5 złr., za 30 egz. 
7 zlr. Za oprawę z napisem : „Nagroda pilności* dopłaca się 10 cnt. od egz., 

przy większej ilości (najmniej 10 egzemplarzy) 8 cnt. od egzemplarza.
Taż księgarnia posiada i inne książki stosowne na nagrody, jak B a jk i K r a ­
sickiego (cena 20 ct.), Grzeczne dzieci, zbiór powiastek , bajek (z ryci­
nami, cena 50 cnt.), Psa łte rz  D aw idow y  Kochanowskiego (cena 40 cnt.), 
H a la  książeczka d la  dzieci (cena 15 ct.), O Sobieskim  (cena 20 ct.)

i t. p. W  opraw ie każda książeczka o 10 centów droższa. 1373 6 0

NadlekaizćJ sztaoow. Dra Mullera

Ml
doświadczony i najlepszy ś r o d e k  przeciw 
wszelkim wypływom (katarom) , rzerzaczce j 
(Gonorhoe to jest wyciek z cewki moczowej) 
z s z y b k im  i w y b o r n y m  s k u t k i e m . 1 
Nawet przy zastarzałej Błabości do użyoia i 
bez obawy złyeh następstw. S k u t e k  c z ę ­
s to  j u ż  w  k i l k u  d n i a c h .  — Cena 
Nr. I. przy świeżo powstałem oicrpieniu 1 
złr. 60 c t . ; cena Nr. II. przy przestarzałych, 
ohronicznyoh oierpieniack 2 złr. 50 ceut., 

pooztą 25 cent. więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład i miejsce wyrobu : 

St. Georgs-Apotheke, W ien, 
V., W iin m ergasse , N r. 3 3 ,
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad­

syłać należy. 1323 5 5 
Skład w K r a k o w i e  w aptece E. Stock- 

mara I we L w o w ie  w aptece Mikolasoha.

Ogłoszenie.
K om itet parafialny w  

Lanckoron ie  rozpisuje licy - 
tacyę na restauracyc ko­
ścioła tutejszego iv sumie 
4 5 0 0  złr.

Kosztorysy, plan i warunki są 
do przejrzenia w  Urzędzie pa­
rafialnym  w Lanckoron ie .

1700 złr. zatrzymane do roku 
od ukończenia restauracyi będą o- 
procentowane.

Oferty należy w. osić do 30  
czerwca b. r. do Urzędu para­
fialnego w Lanckoronie.

l C s .  S e b .  K r z y ś c i a k ,  
1532 3 3 proboszcz.

P a r y ż  1 S S 0  s l o t y  m e d a l .

250 złr. w  złocie
jeżeli k r e m  G r o l i e h a  nic usunie 
wszelkich nieczystości skórnych, jak  p i e ­
g ó w , p l a m  w ą t r o b i a n y c b ,  o p a ­
l e n i a  s ł o n e c z n e g o ,  p r y s z c z ó w , 
c z e r w o n o ś c i  u o s a  itp. i jeżeli nie 
utrzyma oery do starości lśniąco-białą i 
młodoaiano-ś wieżą. Żadne piokszydło Cena 
60 oentów. Należy wyraźnie żądać „ n a ­
g r o d a  o d z n a c z o n e g o  k r e m n  
G r o l i e h a " ,  bo są bez [wartości na­
śladownictwa.

S a v o n  G  r o l i  e h  , do tego należy 
mydło, 40 centów.

G r o l i e h a  H a i r  M i l k o n , naj­
lepszy śro iek światowy barwiąoy włosy, 
bez ołowiu. 1 i 2 złr. 248 12 26

G łó  w n y  s k ł a d  J .  G  r  o  1 i  e  h ,  
R e r n o .  — Do nabycia we wszystkich 
lepszych handlach. W Krakowie w aptece 
W. Redyka, w Rzeszowie u Sohaittera i 
Sp., we Lwowie w apt. Z. Ruokera.

MĄKI z KOŚCI
parow ane lub preparow a­
ne kwasem  s i a r k o w y m ,  
m ąkę rogową, superłosfa-
ty itp., odznaczone na wielu wy­
stawach, dostarcza według cennika 
z zaręczeniem podanej ilości pro­
centowej azotu i kwasu fosforowe­
go, Parowa fabryka spodium, mą­
ki kościanej i sztucznych nawo­
zów B. Schonberga I Framtla w 
Krakowie. Zam ówieeia przy­
syłać należy albo do A gen cy ł 
dla R o ln iku  w Wg® 8. M i-  
kuckiego w K ra k o w ie , 
Eynek, 3 4 , lub do podpisanych

B, Schcnberg i Frankel
1482 Kruków, ul. M ostowa, 6 4 0

Bona, Francuz. I Guwernantka, Polka,
znajdą umieszczenie 1501 9 0

w Biurze Świderskiego, Tarnów.

Zadziw iający jest skutek
p i e g i , n i e e z y s t o ś e  s k ó r y ,  p l a m k i  
ż ó ł t e  i t. p. znikają bezpowrotnie przy co - 

d z l c n n c n i  u ż y c i u
Bergmann’a mydła liliowego
wyrobu B c r g m a n n a  i S p .  w  D r e ź n i e .

Na Bkładzic po 45 ct. sztuka w aptece Leona 
Rosnera w Krakowie. 665 14 0

SF 5 -1 0  zlr. 5S
d z i z n u e g o  , p e w n e g o  z a r o b s u , bez
kapitału i ryzyku , ofiarujemy każdemu, kto się 
chce zająć rozsprzedażą prawnie dozwolonych 
l  l o s ó w  i p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h .

Zgłoszenia pod „Lose“ do Ekspedycyi anonsów 
J. Danneberg, Wien, Kumpfgasse. 1348 8 10

papę dachowa, oraz gips murar­
ski i nawozowy i t. p .

najlepszej jakości, po cenach znacznie 
zniżonych, poleca 687 15 20

Skład materyałow budowlanych
Wiktora Lublinera

K r a k o w i e ,  u l .  D i e t l a ,  L .  5 3 .w

Magister farmacyi
dyplom ow any,

znajdzie miejsce zaraz la b  później 
źniej jako współpracownik w  aptece 

w  miećcie powiatowciu.
Zgłoszenia pod lit. F . A . do Adm i­

n is trac ji „N. Reformy*. 1524 3 3

W  Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę
1297 przy odpowiedniej pogodzie 14 50

koncert muzyki wojskowej.

Kamienica
w śródmieściu, świeżo odre­
staurowana, niosąca przeszło 6 %  

dochodu, do (sprzedania. 
Bliższa wiadomość w handlu pod 

firmą „Andrzej StalmUz", S y ­
nek główny, L. 32. 1458 5 6

Pośrednictwo wykluczone.

Warszawska Pracownia gorsetów „a la Sirene"
K ra k ó w , G rodzka 31.

Poleca W P. 8woje eleganckie i trw ałe wyroby, odzna­
czające się długim stanem, podług najświeższych fasonów 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób 
cierpiących.

N l obstalunki z prowinoyi uprasza się o podanie miary: I. objętość 
góry, II. w pasie, III. w biodrach i IV. długość z pod ramiona do pasa.

Z uszanowaniem
1356 710 „ ś  la Sirftne”, Kraków, Grodzka 31.

P ie r w s z a  i  j e d y n i e  p r a w d z i w a

JTaira Hoffa słodowa czekolada zdrowia.
Wzmaoniająca organizmy słabe i nerwowe.

Od 43 lat 76 razy wyszczególniona przez cesarzy, królów, książąt Itp. Rękojmia 
dla konsumentów pod względem uzdrawiających własności, doskonałości i ogólnego

pożytku.

P ie r w s z y  i  j e d y n i e  p r a w < lz lw y

Jana Hoffa ekstrakt słodowy skoncentrowany.
Znakomity środek na suchoty, skrofuły, cierpienia piersiowe i siluy kaszel z krwoto­

kiem połączony.

Słodowe preparaty Jana Hoffa wprowadzili w u- 
źywanie sami lekarze, zalecając je i ordynując po 

wielokrotnem wypróbowaniu.
Od 43 lat osiągnięto przeszło milion zadowalniających rezultatów.

[Do p .  J A N A  H O F F A  ,  c. i h. nadwornego dostawcy domów panujących z oałej 
Buropy, c. k. n.dcy, właściciela 76 najzaazezytniejszych odznaczeń i orderów itp., w 

R e r l i u i e  i W i e d n i u ,  S i a d t ,  G r a b e n ,  B r i l u u e r H t r a e s e  8 .
Przesyłkę pańską otrzymałem i dziękuję za nią serdecznie. Zarówno ekstrakt sło­

dowy jak i czekolada Błodowa oddały ml znakomitą przysługę, gdyż wzmocniły żo.ądek 
mój tak dalece , że używanie pańskich preparatów najusilniej paoyeutom moim zalecam.

D r .  P r i t s  T i l te l ,  lekarz prakt. w Szwerynie.
Zdrowotne słodowe piwo Jana Hoffa i słodowa ciekolada podziałały cudownie, gdyż 

od ozasu używauia tychże polepszył mi się znacznie sen i apetyt a odwiedzaiąov mnie 
uziwią się mojej cerze, która była dawuiej blada i przejrzystą niemal, a obecnie pierwo­
tną swą barwę odzyskuje, czuję Bię tak wzmocnionym iż spodziesięwain wkrótce rozpocząć 
znów praktykę lekarską. D r .  I t e i s z ,  lekarz w Samborze.

P ie r w s z e  i  j e d y n i e  p r a w d z i w e

Jana Hoffa zdrowotne piwo słodowe.
najlepszy zdrowy napój dla osłabionych, cierpiących na żołądek i suchotników.

Od 43 lat Istnienia przeszło 1.000,000 wypadków powrotu do zdrowia.

P ie r w s z e  i  j e d y n i e  p r a w d z i w e

Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe.
Prawdziwe tylko w niebieskim papierze. Usuwające flegmę. Jedynie i n ie o c e n io n e  

przeciw kaszlowi, chrypce, zaziębieniu i oierpieniu organów oddechowych.

i  i  Błodowyoh preparatów Jana  Hoffa na prowincy. z Wiednia: słodowe
-A. piwo zdrowia, ze skrzynką i butelkami; 6 butelek złr. 3.88, 18 butelek 

złr. 7.32, 28 butelek złr 14.6C, 58 butele* złr. 29.10, */, kilo słooowej czekolady • 2.40 
II. 1. 60, III. 1 złr. Przy więszyoh zamówieniach daje się odpowiedni rabat. Cukierki 

j słodowe 1 woreczek 60 ot., także 30 i 15 ot. woreozek. Preparowana słodowa mączka dla 
dzieci 1 złr. Skoncentrowany ekstrakt słodowy 1 flaszka 1 złr. 12 cent. i 70 centów.

Gotowa stodowa kąpiel 80 eentów.
T e le fo n u  N r .  2 0 2 ,  le tó r y  j e s t  p o łą c z o n y  ta lc że  z  d & ls z e m i l i d a m i .  N i ż e j  \ 

| 2  z l r .  n i e  w y s y ł a  s ię  o b s ta lu n J c ó w .  — D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p te ­
k a c h ,  d r o y u e r y a c h  i  w ię k s z y c h  h a n d la c h .  541 11 12

S h - ła t ly  w  K r a k o w i e :  w aptekaoh: Konstantego Wiśnlewnkl go, F. Grał* 
w8klego, P. krokiewicza, W. Redyka A. Siedleckiego, i Stokmara, .Wiśniewskiego:] 
droguerya; w handlach korzennych; Jana Janigl, Edwarda Fuchsa, Stanisława Felntuoha.

Z drukarni Z wiązko re j w Krakowie. Papier s fabryki kraoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni Ł. Sktjewiki.

01780535


